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OD REDAKCJI!
Chcąc naszym Czytelnikom w tym roku jubileuszowym  

1900-lecia Odkupienia żyw o przedstaw ić w pięknych ilustracjach 
miejsca św ięte w Palestynie, oraz także w roku jubileuszowym  
600-lecia pracy misjonarskiej i stróżowania na terenie Ziemi świętej 
synów  Św iętego  Franciszka Braci Mniejszych, Franciszkanami zwa­
nych (u nas OO . Bernardynów i Reformatów) postanowiliśm y w y­
dawać „Głos Ziemi Św iętej” w  większym  formacie, bogato ilustro­
wanym ale tylko cztery razy w roku tak jak to ma miejsce w innych  
krajach. Zatem w ychodzić będzie numer „Głosu Ziemi Św iętej” : 
pierw szy w styczniu, drugi w kwietniu, trzeci w  lipcu, a czwarty 
w październiku. Drukować będziem y numer „Głosu Ziemi Św iętej” 
u OO. Franciszkanów w Panewniku koło Katowic. Jak przedtem, 
tak i nadal będzie pisem ko to nasze bezpłatnym  upominkiem dla 
członków  Armji Krzyża św., którzy sądzimy, że nie ustaną za to 
w ofiarach na „Ziemię św .“ i „Grób Chrystusa“. Za w szelkie też 
ofiary złożone dotychczas na Ziemię św . ze serca składamy „Bóg 
zapłać“, prosimy o dalszą wydatną pamięć oraz o zjednywanie no­
w ych C zytelników „G łosu“ jak rów nież nowych Członków Armji 
Krzyża św iętego.

O. A n a to l P y tlik
Generalny Komisarz Ziemi św. na 
Polskę — Kraków, ul. Reformacka 4.

U w a g a ! Źródłem, z którego czerpiem y wiadom ości po­
dawane w naszym pisemku oraz niektóre artykuły, jest m iesięcz­
nik Kustodji Ziemi św., w y d a w a n y  w Jerozolimie „La Terre Sainte“.

MODLITWA KRZYŻOWCA.
O jcze i w iekuisty Boże n a sz ! Ofiaruję Ci Najdroższą 

Krew Jezusa Chrystusa na zadośćuczynienie za moje grzechy, 
za potrzeby Kościoła Św iętego, za potrzeby Ziemi Świętej, 
za nawrócenie biednych grzeszników  i za w ybaw ienie dusz 
z mąk czyścow ych.

(Ma być odm aw ianą rano, w południe i w ieczorem ).



Ks. Dr. J. Kaczmarczyk.

MĘKA JEZUSA CHRYSTUSA
podług czterech Ewangelij.

Ustanowienie Najświętszego Sakramentu Ołtarza.
Ciąg dalszy.

Rozdział VI.

Mowa pożegnalna Jezusa.
Jezus zapowiada swą śmierć jako wstęp do swego uw ielbienia.

(Ja n  13, 31—34; 14—16).

Po odejściu Judasza, C hrystus przem aw ia po przyjaciel­
sku do uczniów, nazyw ając ich dziateczkami, a pierwsze Jego 
słowa odnoszą się do Jeg« śmierci i chwalebnych jej skutków: 
„Gdy tedy wyszedł (Judasz), rzekł Jezus: Teraz je st uwielbion
Syn człowieczy, a Bóg uwielbion jest w nim “ (31). To dzieło 
uwielbienia zaczęło się od w yjścia Judasza, zdrajcy. Chrystus, 
znający przyszłość wie, że wszystko obróci się na Jego chwałę i). 
Uwielbienie Jezusa jako Boga przy śmierci potw ierdzą cudowne 
w ydarzenia je j towarzyszące, a zwłaszcza Jego chwalebne Z m ar­
tw ychw stanie; uwielbienie to zam anifestuje się w błogosławio­
nych również skutkach Odkupienia ludzi, przez śmierć dokona­
nego (Rzym. 4, 25). W yrażenie „teraz“ w skazuje na nowy porzą­
dek rzeczy, na uwielbienie całkowite, dokonane. — Śmierć Jezu ­
sa będzie nadto uwielbieniem Boga w Chrystusie ukrzyżowanym, 
ponieważ śmierć Jego krzyżowa je st dowodem świętości, spra 
wiedliwości i m iłosierdzia Boga. (Rzym. 3, 25).

„A jeśli 2) Bóg uwielbion jest w nim, i Bóg uwielbi go sam 
w sobie 3), a natychm iast go uwielbi“. Po afirm acji, że Syn jest 
już uwielbiony, idzie czas przyszły: „Bóg go uwielbi“. A kt, przez 
k tó ry  został uwielbiony Syn człowieczy i k tórym  uwielbia Boga,

1) w yr. „jest uwielbion“ zamiast „będzie uwielbion“ (na .oznaczenie tego 
co ma z pewnością nastąpić).

2) „jeśli“ nie wprowadza warunku przypuszczalnego, ale jest stw ierdze­
niem faktu.

3) W ulg.: in semetipso odnoszą niektórzy (Cor.n. a La,p., Aug.) do osoby 
Chrystusa, k tóra jako Boska Osoba zajaśnieje w  Chrystusie swym blaskiem 
i jako. taka się ujawni.
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je st zasadą przyszłego Jego uw ielbienia w blasku najwyższym  
i definityw nym . Człowieczeństwo Jezusa, które ucierpiało, weź­
mie udział w tej chwale, k tó ra  je st w łasną Synowi Bożemu. To 
uwielbienie nastąpiło  z chwilą W niebowstąpienia, kiedy uwiel­
biony Jezus został wywyższony na Praw icę Bożą.

„Synaczkowie, jeszcze maluczko jestem  z wami. Będziecie 
mnie szukać: a jakom  powiedział Żydom: gdzie ja  idę, wy pójść 
nie możecie i wam teraz pow iadam “ (33). W  momencie poprze­
dzającym  zdradę Judasza  i śmierć swoją, rozrzewniony Zbawi­
ciel chce pocieszyć uczniów. „M aluczko“, t. j. bardzo kró tk i czas 
dzieli Go od pojm ania i męki. Uczniowie nie mogą obecnie pójść 
z Jezusem  na śmierć, czeka ich bowiem jeszcze zadanie ogłosze­
nia E w angelji św iatu; nie mogą też na razie pójść z Jezusem  
Zm artw ychw stałym  do Ojca Niebieskiego, muszą bowiem wprzód 
zaprawić się do znoszenia cierpień, które prow adzą do chwały. 
On też musi im przedtem  m ieszkania w Niebie zgotować (14, 2.3), 
Podobnie mówił swego czasu Jezus do Żydów: „Gdziem ja  jest
(będę), wy przyjść nie możecie“ (Jan  7, 34), ale całkiem w innem 
znaczeniu; była ta  absolutna odmowa, tu  tylko względna: „Teraz 
pójść nie możecie, ale później pójdziecie“.

Nowe przykazanie. „Przykazanie nowe daję wam, abyście 
się społecznie miłowali. Jakom  was umiłował, abyście się i wy 
pospołu m iłowali“ (34). Aby pójść za M istrzem, muszą przede- 
wszystkiem przygotow ać się na to przez wzajem ną miłość.

Przykazanie miłości bliźniego jest tak  dawne, jak  ludz­
kość; zasadza się ono już na praw ie naturalnem , bośmy stwo­
rzeniami i dziećmi jednego Boga (Mai. 2,10). W  P raw ie Mojże- 
szowem łączy się ono z przykazaniem  miłości Boga (Dt. 6, 5). 
Jednak  pod wpływem grzesznego egoizmu było przez pogan za­
poznane (Rzym. 1, 28—32), a przez Żydów zacieśnione i stosowa­
ne tylko do swoich (Mt. 5. 43). Nowem przykazaniem  nazyw a się 
o tyle, o ile Zbawca je na nowo do życia przywołał, usuwając 
fałszywe jego tłum aczenia i ograniczenia, w całej czystości i peł­
ni je prom ulgując i dając łaskę do jego doskonałego spełniania, 
posuniętego do najwyższego heroizmu poświęcenia się i miłości 
naw et wobec nieprzyjaciół, z pobudek nadprzyrodzonych, z m i­
łości do Boga. W zorem zaś miłości chrześcijańskiej, a zarazem 
motywem, jest On sam, Jezus Chrystus, który z miłości ku lu­
dziom „wyniszczył samego siebie, stawszy się posłusznym aż do
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śmierci krzyżow ej“, a po odejściu do Ojca pozostał wTśród ludzi 
w Sakram encie Ołtarza, aby ich karm ić własnem Ciałem swojem 
i uświęcać.

T a miłość wzajem na, do jak iej Jezus zachęca, je st charak ­
terystyczną cechą uczniów Jezusowych: „Po tem  poznają wszy­
scy, żeście uczniami moimi, jeśli miłość mieć będziecie jeden ku 
drugiem u.“ — P raktykow anie te j doskonałej praw dziw ie b ra ­
terskiej, nadprzyrodzonej miłości w idzimy u pierw szych chrześ­
cijan, którzy byli jednem  sercem i jedną duszą (Dzieje Ap. 4,32), 
a miłość ta  była tak  nowem dla św iata pogańskiego zjawiskiem, 
iż poganie mówili o chrześcijanach z podziwem: „Patrzcie, jak
się wzajemnie m iłują...“ (Tertul., Appl. c. 29).1) Miłość ta  żyje 
dalej w Chrystusowym  Kościele, a objaw ia się szczególnie w in­
sty tucjach  dobroczynnych, zrodzonych z ducha Chrystusowej 
miłości i w spaniałych praktykach  tej cnoty w życiu pryw atnem  
i społecznem z nadprzyrodzonych pobudek bez względu na osoby, 
narodowość i wyznanie, szczególnie w relig ijnych zakonach 
i bractwach, które wzięły sobie za cel praktykow anie na modłę 
Chrystusową w sposób bohaterskiej te j cnoty.

R. X IV . w. 1.: „Niech się nie trw oży serce wasze. W ie­
rzycie w Boga i we mnie wierzcie“. Zapowiedź zdrady Judasza, 
odejścia Jezusa od uczniów, walk, jak ie  ich czekają i t. d., m u­
siała zatrwożyć ich umysły, dlatego Chrystus daje im słowa za­
chęty i pociechy. Obecność cielesną Jezusa wśród uczniów p o ­
w inna potem zastąpić im w iara. W iara w Boga, t. j. w Jego Ojca, 
jaką już posiadali 2), je st zasadą w iary, jak ą  mieć powinni w J e ­
zusa 3), który je st w Ojcu, a Ojciec w Nim, co dalej C hrystus roz­
wija. W iara w Jezusa jako Boga pow inna ich umocnić i napełnić 
otuchą na przyszłość.

M ieszkania w Niebie, w. 2. 3: „W  domu Ojca mego jest 
mieszkań wiele. Jeśliby  inaczej, powiedziałbym wam był. Albo-

1) Sw. A u g u s t y n  (Tract. 5 im I Jo. — Doctr. Christ. 3,10) mówi dla­
tego: ,,Jedynie miłość odróżnia dzieci Boga od dzieci szatana". I „ten posiada 
wszystko, co w  boskich stówach jest jawne i co skryte, kto posiada miłość 
w  obyczajach“ . — Sam świat, choć samolubny i tw ardego serca, uważa tę cnotę 
za znak charakterystyczny prawdziwych uczniów Jezusa, a brakiem jej się 
gorszy.

2) „wierzcie w  Boga“ brać należy jako indicativus, drugie „wierzcie we 
mnie“ : imperatywnie.

3) A u g .  tr. 67, 1.
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wiem idę zgotować wam m iejsce“. „A jeśli odejdę i zgotuję wam 
miejsce, p rzy jdę znowu i wezmę was do siebie samego, iżbyście, 
gdziem ja  jest, i wy byli“. — „Domem Ojca“ nazyw a tu  Zbawi­
ciel Niebo, gdzie w i e 1 e i) znajduje się „m ieszkań“, zatem n ik t 
z uczniów nie powinien się obawiać o swoje tamże miejsce. Je ś li­
by było inaczej, byłby im Chrystus to powiedział, albowiem 
w trosce również o nich odchodzi do Ojca, t. j. aby dla nich miesz­
kania w Niebie przygotować. Chrystus zgotuje im mieszkanie 
w Niebie przedewszystkiem  przez wysłużenie im praw a do tege 
m ieszkania śmiercią swoją na krzyżu, a potem przez swoje 
W niebowstąpienie i ostateczne uwielbienie u Ojca, wysłużone dla 
siebie, (swego człowieczeństwa) i dla swoich uczniów (wiernych), 
którzy złączeni z Chrystusem, wezmą udział we wspólnem z Nim 
zam ieszkaniu w Niebie. — Chrystus odszedłszy, znowu przyjdzie 
do uczniów, aby każdego z nich zaprowadzić do swego mieszka­
n ia w Niebie. P rzyjdzie  Jezus (niewidzialnie) w momencie śm ier­
ci apostołów po każdego z nich 2) — a przedewszystkiem  uroczy­
ście w dniu drugiego chwalebnego P rzyjścia  swego 3) na końcu 
św iata, kiedy objawi się Boska glorja Syna Człowieczego i osta­
tecznie zapełnią się już w szystkie m ieszkania w Niebie błogosła­
wionymi.

W. 4. 5: „A dokąd ja  idę, wiecie, i drogę wiecie. — Rzekł 
mu Tomasz: Panie, nie wiemy, dokąd idziesz, a jakoż możemy
drogę wiedzieć“. — Myśl o m ieszkaniach w Niebie pow inna ucz­
niów pocieszyć tem bardziej, że już znają drogę, jak a  do nich 
prowadzi. K ażdy izraelita  wiedział, że idzie się do Boga drogą 
zachowania Jego przykazań, w K rólestw ie Jezusa przedew szyst­
kiem przez pełnienie przykazania miłości.

Tomasz przeczuwał, że Jezus mówi o drodze, k tó ra  m iała 
się zakończyć śmiercią; w swem też do M istrza przyw iązaniu 
swego czasu w yrażał gotowość, by razem z Nim umrzeć (11, 16); 
w iedział również, że po śmierci w ierny izraelita  idzie do Boga, a 
tem bardziej Jezus (6, 32—62). Ale to właśnie przyw iązanie sp ra­
wiało, że mimo wszystko trudno było mu się pogodzić z myślą, 
że tak  rychło odejdzie od uczniów ich M istrz kochany i w swem

1) Niektórzy biorą w yr. „wiele“ w  zinaczeniu różnych stopni chwaty 
i szczęścia w  Niebie (Tertul.).

2) Kjnabenb., Calmet i in.
3) Adveint,us — paruzja.
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niedowierzającem  usposobieniu, w jakiem  trw ał i po Zm artw ych­
w staniu  Jezusa (20, 24. 25), chciałby coś dokładniejszego wie­
dzieć o tej drodze, jak ą  miał Jezus na  oku, dlatego p y ta  się nie- 
śmiele M istrza.

Jezus drogą, prawdą i żywotem. Już nie Tomaszowi, ale 
całej ludzkości Chrystus odpowiada, w. 6: „Rzekł mu Jezus:
Jam  jestl) droga i p raw da i żywot. Żaden nie przychodzi do 
Ojca, jeno przeze m nie“. •— C hrystus nietylko ukazuje drogę do 
Nieba, ale je st sam drogą i to j e d y n ą ,  prow adzącą do Ojca 
i wiecznej szczęśliwości, albowiem tylko ten  do Ojca przychodzi, 
kto z Jezusem  jest najściślej złączony przez w iarę i miłość (3,15). 
— Chrystus je st d r o g ą ,2) ponieważ jest sam praw dą i żywotem. 
J a k  Bóg je st światłością i praw dą salną (I. J a n  1,5), tak  samo 
i Chrystus równy Ojcu w swojej boskiej istocie je st nietylko 
głosicielem praw dy, ale je st sam wcieloną Praw dą, pełen wszel­
kiej praw dy (1, 14), a stąd  i je j najdoskonalszym  nauczycielem, 
k tóry  wolę Bożą ludzkości najdoskonalej objawił (3, 34). — Je s t 
też „żywotem“, albowiem od wieków „był żywot w N im “ (1, 4), 
a staw szy się człowiekiem, Jezus stał się źródłem wszelkiego ży­
wota dla. tych, którzy w Niego uw ierzą (11, 25; 5, 24 n.), żywym 
chlebem, dającym  żywot wieczny (6, 51). Tylko przez Jezusa, 
tę jedyną drogę, człowiek w życiu swem doczesnem może zdążyć 
do Boga, t. j. należycie się Doń ustosunkować i z Nim na wieki 
się połączyć.

W. 7: „Gdybyście mnie byli p o z n a l i  3), wżdybyście i Ojca 
mego byli poznali, a od tego czasu (teraz) poznacie Go i widzie­
liście Go“. Słowa te łączą się ściśle z poprzedniem i (6). Jezus 
będąc praw dą i żywotem, w absolutnem znaczeniu, je st nietylko 
drogą prow adzącą do Boga, ale samym Bogiem (co w następnych 
w ierszach jeszcze w yraźniej będzie powiedzianem). Poznać J e ­
zusa, jako prawdziwego Boga, mogli byli apostołowie z Jego 
całej działalności, nauki i czynów, a równocześnie w Chrystusie 
także ujrzeć i Ojca, ponieważ Chrystus i Ojciec są sobie co do 
isto ty  równi. „Od tego czasu“ (teraz) l) zaś, t. j. po odejściu Je-

1) ,,Jam jest“ i t. d. wyrażenie emfatyczne częste w  ewang. św. Jana.
2) ,,D raga“ w  Piśmie św. St. Zak. metaforycznie oznacza normę etyczno- 

religijnego postępowania w  życiu. Podobnie w  N. T. (,,via veritatis, v ia justi- 
tiae“, 2 Piotr. 2, 2. 21).

3) p. 13, 19.
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zusa, oświeceni Duchem Św., uzyskają apostołowie jeszcze dosko­
nalsze poznanie Boga, którego mogli już byli poznać, ponieważ 
mieli w iarę w starozakonne Objawienie, a którego naw et u jrzeli ł) 
w Chrystusie przez siebie oczyma oglądanym, stosownie do słów 
Jego: „K to mnie widzi, w idzi Tego, k tóry  mnie posłał“ (12, 45).

Żądanie Filipa. Współistotność Syna z Ojcem. Po tycii 
słowach F ilip  w im ieniu w szystkich apostołów zw raca się do J e ­
zusa z prośbą, w. 8: „Panie, ukaż nam  Ojca, a dosyć nam “. F ilip  
nie pojął, że oglądając Jezusa, widzi w Nim też Ojca przez w iarę: 
nie zadow alnia się tym  widokiem, ale pragnie — jak  to już było 
dozwolonem Mojżeszowi, że oglądał chwałę Boga (Ex. 33, 18) — 
bezpośrednio oglądania Boga; byłoby to, według jego mniemania, 
umocnieniem w iary  apostołów, zaspokojeniem ich nadziei, po­
ciechą na czas rozłąki z M istrzem  i ucisków, jak ie  ich czekają.

Jezus z pewnem zdziwieniem zauważa, że tego rodzaju 
żądanie F ilip a  i apostołów dowodzi nieznajomości boskiego cha­
rak te ru  M esjasza i że je st niewczesnem. — W. 9: „Rzekł mu 
Jezus: T ak długi czas jestem  z wami, a nie poznaliście mnief
F ilipie, kto mnie widzi, widzi i Ojca. Jakoż ty  mówisz: Ukaż
nam  O jca?“ — Słowa Jezusa: „a nie poznaliście m nie“ m e są za­
rzutem , jakoby apostołowie całkiem nie poznali Jezusa, lecz że 
nie dobrze zrozumieli, iż Bóg je st w Nim i że widzieć Go, znaczy 
tyle, co widzieć Ojca (Boga). Słowa Jezusa są stwierdzeniem 
i powtórzeniem  tego, co było w w. 7 powiedzianem: „i widzieliście 
Go“. F ilip  i apostołowie pow inni zadowolnić się tu  duchowem 
oglądaniem, przez wiarę. Jezus w ykazał swoją boskość nauką 
i czynami, których byli apostołowie świadkam i; powinni byli za ­
tem w Nim istotnego Syna Bożego, a tem samem i Boga samego 
się dopatrzyć.

Jezus daje bliższe w yjaśnienie, dlaczego apostołowie widzą 
w Jezusie Ojca, w. 10: „Nie wierzycie, że ja  w Ojcu, a Ojciec je st 
we mnie? Słowa, które ja  do was mówię, nie od samego siebie 
mówię. Lecz Ojciec we mnie m ieszkający, on czyni uczynki“. 
Jezus nie zarzuca apostołom braku  w iary, ale przypom ina im 
dawniejsze w tym  względzie nauki o uczynkach Ojca swego,

1) W  tem w yr. „ujrzeli“ (o zmysfowem spostrzeżeniu) jest dobitnie za­
znaczona jedność Boskiej istoty Ojca i Syna Bożego wcielonego, t. j. Chrystusa, 
którego apostołowie mogli oczyma tu na ziemi oglądać.
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stw ierdzające Jego boskie posłannictwo (5, 36; 10, 37 n.) i chce 
ożywić w iarę apostołów. Jezus mówi tu  o swej istotnej jedności 
z Ojcem, zaznaczając różnicę osobową między Ojcem a Synem.

O prorokach S tarego Zakonu możnaby do pewnego stopnia 
powiedzieć, że był w nich Bóg przez swego Ducha, ale nie można
0 nich mówić, że „byli w Bogu“. Tak mógł powiedzieć o sobie 
(„ Ja  w Ojcu“) tylko Syn Boży, różny od Ojca co do swej osoby, 
a  rów ny co do istoty, jako Słowo przedwieczne będące „u Boga“ 
(1, 1). I  dlatego nauka Jego i słowa, które obecnie wypowiada do 
uczniów, nie są słowami czysto ludzkiemi („nie z siebie samego“) t 
ale m ają powagę praw dy Bożej (7, 16; 8, 28).

Świadectwo do słów, jakie sobie oddaje Jezus, świadom 
swej współistności z Ojcem, potw ierdza się świadectwem „uczyn­
ków“, t. j. cudownym charakterem  Jego dzieł, jakie tylko Bóg 
mógł w Jezusie i przez Jezusa spełniać, a które dlatego nazyw a 
On „uczynkami Ojca swego“ (p. 4, 34; 5, 36; 10, 37).

Jezus odpowiedź.swą F ilipow i kończy wezwaniem uczniów 
do w iary, w skazując im jako motyw  cuda, jak ie  w oczach ich 
zdziałał, a przez nie udowodnił to, co im za przedm iot w iary  po­
daje, że je st posłanym  przez Ojca (11, 42) i że Bóg je st w Nim, 
a On w Bogu. Cuda dodają au to ry te tu  Jego słowom, kłam stw a 
bowiem i bluźnierstw a nie popierałby Bóg cudami: w. 11: „Nie 
wierzcie, iżem ja  w Ojcu (t. j. jeśli moim słowom nie wierzycie
1 t. d.), wżdy (to przynajm niej, w każdym  razie) moim uczynkom 
wierzcie“.

Jeszcze dla umocnienia uczniów w wierze i dla pociechy 
w walkach, daje im Jezus uroczystą obietnicę udzielenia im mocy 
spełniania dzieł Bożych, jakie On sam spełniał. W. 12: „Zapraw ­
dę, zaprawdę powiadam  wam: K to w ierzy we mnie, uczynki,
które ja  czynię, i on czynić będzie i większe nad te czynić będzie'

Przedew szystkiem  je st tu  mowa o dziele m esjańskiem  w 
całej rozciągłości, ufundow anie i rozszerzenie K rólestw a Bożego 
na  ziemi. Cuda także, które przytem  spełniać będą apostołowie 
w imię Jezusa, t. j. Jego mocą, będą dowodem ich wyższego po­
słannictw a i dla nich samych argumentem , komu służą. W ielka 
musi być moc i godność Tego, k tóry  nietylko sam te dzieła cu­
downe spełnia, ale do ich spełniania daje moc innym, ludziom n a ­
w et słabym. Działalność apostołów i cuda, jakich  dokonywać hę
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dą, będą świadczyć o potędze ich w iary  i obrócą się na chwałę J e ­
zusa. Nie mieliby apostołowie odwagi spełniania tych dzieł, 
gdyby nie mieli asystencji Jezusa. Działalność apostołów w sk u t­
kach swych będzie naw et większa od samej działalności Jezusa, 
k tó ra  ograniczała się tylko do k ra ju  żydowskiego, podczas gdy 
działalność apostołów obejmie cały św iat (Mt. 28, 19); cuda ich 
będą czasem naw et większe, P io tr  np. samym swym cieniem 
uzdraw iał chorych (Dzieje 5, 15), większe też i co do liczby.

Modlitwa w Imię Jezusa. W. 13: „Bo ja  idę do Ojca, a o co­
kolwiek będziecie prosić Ojca w imię moje, to uczynię, aby był 
uwielbion Ojciec w S ynu“. — Podstaw ą dla tej cudownej i w spa­
niałej działalności apostołów jest odejście Jezusa do Ojca i Jego 
uwielbienie, a także i term inem , w jak im  się ta  ich działalność 
rozpocznie. Tę obietnicę m otyw uje Jezus potęgą m odlitwy w Je ­
go Imię.l)

Apostołowie znali zwyczaj zw racania się do Boga w modli­
twie, dla otrzym ania Jego pomocy w życiu. W  dziele Jezusa, jakie 
m ają spełnić, m ają się modlić w Jego Im ieniu i On to, o co prosić 
będą Boga, uczyni. Form ułę tę „w Imię...“ można tłumaczyć jako 
sposób modlitwy Żydów, wołających w S tarym  Zakonie o pomoc 
Ojców swych w nadziei, że Bóg da się ubłagać przez pamięć na 
ich cnoty i że przez p rzy jaźń  dla nich uczyni to, czegoby nie uczy­
nił dla tego, k tóry  prosi i gdyby nie był ich potomkiem. T ak i tu ­
ta j uczniowie Jezusa będą powoływać się w swych modłach na 
charak ter swój, t. j. prosić będą Boga jako uczniowie Jezusa, — 
jako Jego pełnomocnicy, zjednoczeni z Nim najściślej wspólnem 
życiem z miłości i łaski 2). J e s t tu  mowa o takiej modlitwie, jaką 
Kościół zanosi do Boga, kiedy modli się w „Im ię Jezusa C hrystu­
sa“ („przez P an a  naszego Jezusa C hrystusa“ i t. p.). — W  rzeczy 
samej apostołowie modlili się i dokonywali cudów w  »Imię J e ­
zusa“ (Dz. 3, 6, 16; 4, 10; 16, 18), jak  im to Jezus zalecił i obiecał.

Ze słów tych Jezusa w ynika, że Jezus mówi tu  o sobie nie- 
tylko jako pośredniku między nam i a Ojcem, albowiem pośrednik 
nie je st tym , co w ysłuchuje prośby, zaś Jezus jest tym, k tóry

1) „Imię“ w  Piśmie św. oznacza indywidualność i istotę u tego, oo to imię 
nasi. ,,Imię Boga“ =  Bóg sam i Jego doskonałość (dobroć, moc, sprawiedli­
wość i t. d.).-c

2) „Żyję już nie ja, ale żyje we mnie Chrystus“ (św. Paweł, Gal 2,20).
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spełnia to, o co się prosi. Ponieważ Chrystus je st w spółistotnym  
z Ojcem, więc i m odlitwa do M ego samego w Jego Im ię rów na 
się co do skutków  modlitwie do Boga Ojca zanoszonej, w. 14: 
„Jeśli mnie o co będziecie prosić w imię moje, to uczynię“. — 
Gdy Chrystus czyni to, o co Go się prosi w Jego Imię, to czyni 
dla dobra dzieła, którego dokonał na ziemi i dla jego w ykończe­
nia, jakiem  jest chwała Ojca w Synu, t. j. Boga ;w Jego C hrystu ­
sie. M em a tu  zatem mowy o skuteczności każdej prośby, ale tej, 
k tó ra  ma na oku dobro K rólestw a Chrystusowego, t. j. Kościoła 
i dobro duchowe wiernych. T aka prośba bywa zawsze w ysłu­
chaną.

Ponieważ miłość Jezusa, objaw iająca się w spełnianiu J e ­
go przykazań, jest po stronie uczniów-warunkiem  i dyspozycją do 
zesłania im Ducha Pocieszyciela, którego im zaraz Jezus obiecu­
je, przeto w ypowiada Jezus słowa, w. 15: „Jeśli mnie miłujecie, 
chowajcie przykazania moje“. Mówi tu  Jezus o przykazaniach 
(przepisach), ponieważ zakłada nową społeczność, której jest 
Prawodawcą.

Duch Święty Pocieszyciel. W. 16: „A ja  prosić będę Ojca, 
a innego Pocieszyciela da wam, aby z wami mieszkał na w ieki“ l).

Duch Święty nazyw a się „Pocieszycielem“, albowiem zo­
stał On obiecany uczniom dla ich umocnienia i pociechy na  .¡czas 
odejścia od nich Boskiego M istrza, k tóry  dotąd otaczał ich swoją 
opieką i darzył swą pociechą (I. J a n  2, 1). — Duch Św. będzie od­
tąd  ich Pocieszycielem, ponieważ jako Duch P raw dy da im pełne 
zrozumienie nauki Jezusa (17) i będzie ich umacniał we w szyst­
kich niebezpieczeństwach i pracach apostolskich. Duch Sw. zowie 
się Pocieszycielem i dlatego, albowiem jako Duch uświęcenia 
m ieszkający w duszy (I. Kor. 6, 19), czyni nas dziećmi Bożemi, 
oddając nam  zarazem świadectwo tego synostw a Bożego (Rzym. 
8, 14 n.); je st On też „zadatkiem  dziedzictwa naszego“ (Efez. 1,

1) W yraz. „Pooieszyciel“ , paraklet znajdujemy tylko w  pismaich św. 
Jana (14, 26; 15, 26; 16, 7; I. Jan 2, 1), znaczy tyle co adwokat, obrońca przed 
sądem (Aug. tr. 74, 4). W tym sensie w yraz ten grecki znany był Żydom, 
(Pirqe Aboth. 14; 11). W dalszym sensie znaczy tyle, co pocieszyciel, pomocnik. 

Pociechą“ izraelską nazywali też Żydzi Mesjasza (Luk. 2, 25); św. Jan nazy­
wa ,,parakletem“ uwiejbionego Mesjasza (I. Jan 2, 1); dlatego ¡i tutaj zowie się 
Duch Sw. z tego tytułu ,,innym“, t. j. drugim Pocieszycielem, alius paracletus. 
Vulg. ma paraclitus zamiast paracletus, u I. Jana I. c. advocątus.
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14), t. j. gw arancją przyszłej naszej chwały niebieskiej; świado­
mość zaś tego sta je  się źródłem pociechy i umocnieniem na czas 
przeciwności i pokus (I. P io tr  1, 3 n.). — Jezus nazyw a tu  Ducha 
Św. „innym “, t. j. drugim  obok siebie Pocieszycielem, z czego w y­
nika, że Duch Św. je st oddzielną, różną od Ojca i Syna Osobą 
Boską, którego tak  Ojciec, jak  i Syn posyła (15, 26; 16, 7. 13 n.).

Jezus mówi, że będzie prosił Ojca o posłanie uczniom in­
nego Pocieszyciela. Podobnie jak  Ojciec posłał Jezusa, tak  samo 
Ojciec jest tym, k tóry  ma posłać tego „drugiego“ Parakle ta . — 
W yrażenie: „będę prosił“ nie oznacza tu  niższości proszącego, 
albowiem potem Jezus powie (16, 7), że równocześnie i On pośle 
uczniom tego P a rak le ta  (Pocieszyciela). Jako  pośrednik między 
Bogiem a ludźmi, wcielony Syn Boży, w yjednał Jezus męką swo­
ją  zesłanie D ucha Świętego (7, 39); jako Syn Boży, posyła Go 
sam także, aby mieszkał z apostołami i to „na w ieki“, czyli że 
asystencja i działalność Ducha Św. nie ograniczy się tylko do 
apostołów i ich czasów, ale obejmować będzie także ich następ­
ców, cały po w szystkie czasy Kościół Chrystusowy.

W. 17: „Ducha praw dy, którego św iat przyjąć nie może, bo 
go nie widzi, ani go zna. Lecz wy poznacie (znacie go), iż u was 
mieszkać będzie (mieszka) i u was będzie (jest)“ i). Duch Św. (Po­
cieszyciel) nazyw a się tu  Duchem praw dy, ponieważ jako Duch 
Ojca i Syna je st P raw dą co do isto ty  swej (Rzym. 8,9) i jest nau­
czycielem „wszelkiej p raw dy“ (16,13). W  przeciwieństwie do 
uczniów Chrystusowych, „w których Duch Boży mieszka“ 
(Rzym. 1. c.), św iat Go nie może przyjąć, ponieważ nie posiada 
oczu duchowych, aby Go „widzieć“ 2); oddany żądzom cielesnym, 
nie ma wewnętrznej wrażliwości do przyjęcia Jego natchnień 
i powodowania się niemi. Duch Święty nie może być widziany 
oczyma ciała; świat, k tóry  nie przyjm uje nauki Jezusa, nie ma 
żadnego środka, by doszedł do znajomości Ducha P raw dy; nie 
posiada zatem żadnej dyspozycji, aby Go przyjąć. Przeciw ieńst­
wem do św iata są apostołowie, którzy poznawszy Jezusa przez 
w iarę i umiłowawszy Go, przyjęli Ducha Praw dy, k tóry  w nich 
mieszka i w nich jest, t. j. w ew nątrz ich duszy swoje działanie

1) W tekście greckim jest wszędzie czas teraźniejszy.
2) .Non enim habet invisibiies oculos mundasna diectio, per quos videri 

Spiritus sanctus, nisi invisibiliter non potest. (A u g.)
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stale rozwija, oświecając ich w praw dzie Chrystusowej i u tw ier­
dzając w miłości.

W. 18: „Nie zostawię was sierotam i 1), przyjdę do w as;i. 
Chrystus zaznacza tu  swe ojcowskie przyw iązanie do uczniów 
i ojcowską o nich troskę na czas chwilowej z nim i rozłąki. Chry­
stus przyjdzie niedługo po swem Zm artw ychw staniu do uczniów 
i napełni ich radością 2), przyjdzie też duchowo ze swemi pocie­
chami w Zesłaniu Ducha Św., z którym  jest w istocie swej Bo­
skiej zjednoczony.

W. 19. 20: „Jeszcze maluczko, a św iat mnie już nie widzi; 
lecz wy mnie widzicie, bo ja  żyję i wy żyć będziecie. W  on dzień 
poznacie, żem ja  je st w Ojcu moim, a wy we mnie, a ja  w w as“. 
N iedługi czas dzieli Jezusa od Jego 'śm ierc i i odejścia do Ojca. 
Odtąd nie widzi Go świat, tylko uczniowie. Jezus w chwalebnem 
swem Zm artw ychw staniu ukazyw ał się tylko uczniom, nie zaś 
św iatu, którzy Go jeszcze jaśniej u jrzą  oczyma w iary, gdy będą 
oświeceni Duchem Świętym.. Będą Go zawsze widzieć uczniowie, 
ponieważ Chrystus nie um iera, ale wiecznie żyje, „bo żywot ma 
w sobie“ (5,26); złączeni z Chrystusem  w iarą i miłością osiągną 
nowe, jeszcze wyższe duchowe życie na zasadzie Zm artw ych­
w stania i W niebowstąpienia Jezusa. „W  on dzień“ 3) t. j. kiedy 
Zm artw ychw stanie Jezus i ześle im Ducha Św., w yczują i pozna­
ją  uczniowie z całą pewnością, że Jezus je st w spółistotnym  Ojcu 
i że pozostaje z nim i w najściślejszej wspólnocie życia, której 
obrazem jest Jego współżycie z Ojcem. To zjednoczenie się uwiel­
bionego Jezusa z uczniami nie będzie tak  ścisłe, jakiem  je st Jego 
zjednoczenie z Ojcem, ale będzie ono miało podobny charakter 
życia, jako synów Bożych przez łaskę Jezusa C hrystusa i będzie 
mieć charakter stały.

Warunki i skutki miłości Jezusa. W. 21: W arunkiem  tego 
zjednoczenia się z Chrystusem  i Jego współżycia z uczniami 
(wiernymi) jest miłość, k tóra objawia się w spełnianiu Jego

1) Analogicznie do 13, 33, gdzie Jezus nazwa i uczniów swemi dziećmi. 
W yr. (orbus) =  pozbawiony czego lub kogo, np. ojca, brała. U Platona: ten, 
co nie ma anii przyjaciół, ani dzieci. De Leg. V., p. 730. Uczniowie Sokratesa 
uważali się za sieroty po jego śmierci. (Phaed. LXV., p. 116).

2) C h r y z. bom. 74, 2. •
3) „Dzień“ w  Piśmie św. oznacza cziasem pewien okreis czasu (16, 23 

26; Żyd. 8, 9).
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przykazań: „K to m a przykazania moje i zachowuje je, ten je st 
k tóry  mnie miłuje. A  kto mnie miłuje, będzie miłowan od Ojca 
mego i ja  go miłować będę i objawię mu siebie samego“. Jezus 
mówi tu  i jako praw odaw ca i jako cel tych, którzy spełniają J e ­
go przykazania. Miłość C hrystusa okazywana spełnianiem  Jego 
przykazań m a ten  skutek, że m iłujący sta je  się wzajemnie przed­
miotem miłości Boga i osięga coraz to głębsze i doskonalsze po­
znanie Jezusa, czyli Jezus się mu objawi w ew nątrz duszy. 
W  m iarę postępow ania w miłości Jezusa, t. j. coraz to gorliwsze­
go spełniania Jego przykazań, w ierny chrześcijanin uzyskuje 
coraz to doskonalszą znajomość Jezusa i Jego Ew angelji, a tem 
samem coraz to gorętszą miłość Boga i płynącą z niej radość ser­
ca i szczęście duszy.

W. 22—24: „Powiedział m u Judasz, nie on Isk arjo t: Panie, 
co się stało, że się nam  objawić masz, a nie św iatu? — Odpowie­
dział Jezus i rzekł mu: „Jeśli mnie kto miłuje, będzie chował
mowę moją, a Ojciec mój um iłuje go i do niego przyjdziem y, 
i m ieszkanie u niego uczynim y“. „K to mnie nie miłuje, mó-w 
moich nie chowa. A  mowa, którąście słyszeli, nie je st moja, ale 
tego, k tóry  mnie posłał, O jca“. Ju d a  (Tadeusz), b ra t Jakóba Al- 
feuszowego, podzielając jeszcze ziemskie zapatryw ania m esjań­
skie, nie rozumie należycie słów Jezusa  i dziwi się, że Jezus nie 
światu, ale tylko uczniom chce się objawić. Jezus w odpowiedzi 
Judzie  potw ierdza i rozw ija dopiero co daną naukę o warunkach 
objawienia się Jezusa ludziom. Ten co nie m iłuje C hrystusa i nie 
zachowuje Jego przykazań — które są przykazaniam i Boga — 
nie może być w miłości u Boga i stać się godnym przyjaznego za­
m ieszkania w nim  Ojca i Syna w Duchu Świętym, k tó ry  je st D u­
chem Ojca i Syna (Rzym. 8,9) i k tóry  w iernych przem ienia 
w św iątynie Boga (I. Kor. 3,16; 6,19; II . Kor. 6 ,16).l)

Duch Święty Nauczyciel w Kościele. W. 25. 26: „Tom wam 
powiedział u was mieszkając. Lecz pocieszyciel Duch Święty, 
którego Ojciec pośle w imię moje, on was w szystkiego nauczy

l)  Obecność Boga w duszy człowieka była u Stoików panteiistycznie poj­
mowaną. S e n  e c a  (Ep. 63, 16): m iraris homitiem ad deos ire ?  deus ad homi- 
nes vemit, immo quod est propius, in homines venit, nuila sine deo mens bona 
est... Ale w  dalszym ciągu dochodzi do koncepcji monristycznej: semwia in cor- 
poribus humanis dispensa sunt... Bóg obecny w  duszy jest u E p i k t e t a  bar­
dziej różny od św iata, ale jeszcze ta obecność jest fizycznego porządku, natu­
ralnym fenomenem, a nie darem przyjaźni.
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i przypom ni wam wszystko, comkolwiek wam powiedział“. Czyn­
ność nauczania Jezusa nie skończy się z Jego śmiercią; podejmie 
ją  dalej P arak le t (Pocieszyciel), Duch Święty. Będzie On posłany 
przez Ojca nietylko na  prośby Jezusa, ale przyjdzie na  skutek 
Jego zasług, aby zająć Jego miejsce jako Duch P raw dy i będzie 
nauczał w Jego im ieniu praw d Zbawienia. Jego funkcją  będzie 
i przypom nienie nauki Jezusa i pouczanie w niej uczniów. Bę­
dzie uczył wszystkiego tego, co już Jezus za życia nauczał, t. j. 
przypom ni apostołom całokształt nauki Jezusa i da je j pełne 
zrozumienie i objaśnienie przez światło wew nętrzne łaski swo­
jej, udzielając daru  nieomylnego jej nauczania. Nie znaczą zatem 
te słowa Chrystusa, jakoby Duch Święty nowe praw dy, których- 
by On nie uczył — objawiał apostołom (Kościołowi); nauka D u­
cha Św. jest tylko dalszem rozw ijaniem  nauki Jezusa i je j coraz 
to głębszem pojm owaniem w um ysłach wierzących. — Obietnica 
ta  dana apostołom odnosi się i-do ich w szystkich następców, t. j. 
do nauczającego nieomylnie nauki Jezusa Kościoła, inaczej bo­
wiem zam iar Zbawiciela, by ludzie poznali Jego praw dy i zba­
wili się, nie zostałby urzeczywistniony. D latego Apostoł nazyw a 
Kościół „filarem  i utw ierdzeniem  praw dy“ (I. Tym. 3,15).

Pokój Chrystusowy. W. 27: „Pokój zostawiam  wam, pokój 
mój daję wam; nie jako św iat dawa, ja  wam daję. Niech sie nie 
trw oży serce wasze, ani się lęka“. — (Iz. 9, 6—7; 11, 6; Mich. 5, 5; 
Ps. 71; Łuk. 2,14). Żydzi, żegnając się z sobą, życzyli sobie poko­
ju  (I. Sam. 1,17; 20, 42; 29, 7). Ale Jezus nie posługuje się tu  ty l­
ko zwykłą form ułą; w rzeczy samej On daje s w ó j  pokój i jest 
jego sprawcą, którego owocem jest praw dziw e uspokojenie serca 
i szczęśliwość naw et wśród najw iększych przeciwności.l) Źród­
łem tego pokoju jest Chrystus sam, przez swoje dzieło Odkupie­
n ia (Kol. 1,20 n.); uzyskuje go zaś wierzący przez odpuszczenie 
grzechów i złączenie się z Chrystusem  przez łaskę. Pokój Chry­
stusa je st praw dziw ym  pokojem, w przeciw ieństw ie do złudnego, 
zewnętrznego i krótkiego pokoju świata, polegającego na  zaspa­
kajan iu  żądz i pragnień ziemskich. Pokój C hrystusa jest ducho­
wy i stały , przew yższający wszelki zmysł ludzki i je st zadat­
kiem owego wiecznego pokoju, jak i je st udziałem ludzi błogosła­
wionych.

1) Pax est serenitas mentis, tranquillitas anitnae, simplicitas cordiis, amo- 
ris vinculum, consortium caritatis. A u g .  I. de Verbis Domini.
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Synowie 
Św. Franciszka 
Bracia Mniejsi 
w Ziemi Św.

(Ciąg dalszy).

7. Sanktuarjum: Klasztor i Kościół świętej Katarzyny P. i M. 
w Betleem.

N a mocy układów pomiędzy królam i Neapolu a sułtanem  
E g ip tu  od roku 1333 Braciom M niejszym oddano i do strzeżenia 
powierzono grotę Narodzenia P. Jezusa i przepiękną Bazylikę 
zbudowaną przez Św. Helenę. K ilkakrotnie potw ierdzali te  p ra ­
wa Braci M niejszych tak  władze tureckie jak  również sułtano­
wie, jednak w roku 1757 ograniczyły władze tureckie nowe p ra ­
wa do całości tych świętych miejsc na rzecz schizmatyków.

Poszczególne sanktuarja:
a) G rota Narodzenia należy wspólnie do Clreków i do Braci 

Mniejszych. Na m iejscu N arodzenia w idnieje srebrna gwiazda 
z łacińskim  napisem : „Hic de Y irgine M aria Christus Jesus na- 
tus est“. Tej gwiazdy i napisu strzeże dniem i nocą straż w ojsko­
wa przed zniszczeniem złośliwem grożącem od schizmatyków.

b) W yłącznie katolickie a więc w posiadaniu Braci M niej­
szych w tejże grocie jest: O łtarz Żłóbka P. Jezusa.

c) O łtarz Trzech Króli.
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Nadto w przyległej obok grocie są jeszcze w naszem po­
siadaniu:

Wnętrze Bazyliki św. Katarzyny w Betleem.

d) O łtarz Św. Józefa tak  zwany „Ucieczki do E g ip tu “.
e) Grób i ołtarz Niewiniątek.
f) Grób i ołtarz świętego Euzebiego.
g) Grób i ołtarz ŚŚ. Pau li i Eustachji.
b) Grób i ołtarz Św. H ieronim a D oktora Kościoła.
Codziennie na tych świętych miejscach odbyw ają uroczy­

stą procesję nasi ojcowie a bardzo uroczyście i z okazałością nad­
zwyczajną na Wschodzie właściwą bywa odpraw iane nabożeń­
stwo Narodzenia Pańskiego.
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N adto poza miastem  je st jeszcze grota tak  zwana „mleczna“ 
i kaplica domu Św. Józefa oraz „pole pasterzy“ raz do roku na 
Boże Narodzenie nawiedzane uroczyście.

Do tego K lasztoru  Braci M niejszych należy paraf ja 'licząca 
z górą 5 tysięcy wiernych, posiadająca oddzielny Kościół pomię­
dzy K lasztorem  a bazyliką Św. K atarzyny. Oprócz Stowarzyszeń 
parafja lnych  prow adzą Ojcowie dwie szkoły, dla chłopców i dla 
dziewcząt.

8. Sanktuarjum: Klasztor Św. Jana Chrzciciela w Górach Judz­
kich (Ain Karem).

Pierw sze ślady pobytu Braci M niejszych w Górach Ju d z­
kich da tu ją  się z roku 1427. Jednakowoż często stąd  wypędzani

Św. Jan w Górach Ain Karem.

przez Turków, ostatecznie na  dobre tu  osiedli wybudowawszy 
Kościół i K lasztor w roku 1679.

Je s t to sank tuarjum  uświęcone narodzinam i Św. Ja n a  
Chrzciciela, nawiedzane licznie przez wiernych, czczone codzien-
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S zkoła w A in-K arem .

K ościoł N aw iedzenia N. M. P . w A in-K arem .



ną procesją oraz uroczystem świętem dorocznem. P rzy  tym  ko­
ściele je st i p a ra f ja, jednak nieliczna, licząca zaledwie 300 w ier­
nych. Is tn ie ją  tu  2 szkółki p arafja lne  dla chłopców i dla dziew­
cząt.

9. Sanktuarjum: Nawiedzenie N. M. P. (Ain Karem).
W tej samej miejscowości na przeciwnem wzgórzu wznosi 

się niewielka kaplica: N awiedzenia N. M. P. a obok ru iny  daw­
nego kościoła. Corocznie w dzień Nawiedzenia 2 lipca ciągną tu  
pobożne pielgrzym ki wiernych szczególniej z Jerozolimy.
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10. Sanktuarjum: Św. Jan na puszczy.
Wreszcie ostatnie nie daleko od tej miejscowości znajduje 

się sanktuarjum  zwane: „Św. Ja n a  na puszczy“. J e s t to miejsce, 
gdzie Św. J a n  Chrzciciel przygotow yw ał się do spełnienia swego 
posłannictwa przez Boga, trw a jąc .n a  modlitwach, w poście i p o ­
kucie. Miejsce to zostało niedawno przed w ojną nabyte przez 
K ustodję w roku 1911 — a w roku 1923 zbudowano tu  klasztorek 
z hospicjum i niewielką kaplicę. Ciąg dalszy nastąpi.

Góra Nebo, na której umarł Mojżesz 
w Ziemi Moabskiej.

Żywo zainteresow any jest obecnie cały św iat uczony, 
zwłaszcza Archeologów, w ykopaliskam i które obecnie od roku 
już przeprowadza K ustodja Ziemi świętej na górze Nebo.

Opis Góry Nebo.
Górę Nebo (Jebel Neba) czasem nazyw ają ludzie wynio­

słym szczytem, jak  Synai, A ra ra t albo Hermon. Rzecz ma się 
inaczej. W  Zajordaniu niema wysokich gór. N aw et góra Tabor 
je st wyższa i okazalsza od Nebo. Cała rów nina na wschód, z której 
góry Moabskie pow stają je st wysoka, około 3,500 stóp ponad po­
ziom Morza M artwego. Skaliste czuby wzgórz wznoszą się tu  
i tam  na tej wyżynie. Nazwę Nebo nadaje się czasem całemu 
wzniesieniu, rozpoczynającemu się przy mieście Madebie, odda- 
lonem o cztery czy pięć mil. To pasmo gór stanow i część gór 
Moabskich, je st praw ie dwie mile długie, pół mili szerokie, poło­
żone około dwanaście mil od ujścia rzeki Jordanu. Najwyższy 
szczyt tego pasma, wzgórze k ilkaset stóp wysokie, zwykle nazy­
wa się górą Nebo. Okazalszą jednak, chóć nie najw yższą górą. 
jest . strom a skała na końcu pasma, z której jest piękny widok 
na morze M artwe, na Jo rdan  i całą rozległą jego dolinę. S tąd  
też widzieć można Jerycho, gród palmowy, które jak  plam a zie­
lona m aluje się na żółtem tle pustyni. Tubylcy nazyw ają to m ia­
sto Ras Siaghah, być może, że to biblijna Phasga. T u ta j napoty­
kamy w spaniałe ruiny, ukry te wśród wzgórz skalistych. Zba­
dawszy absydę i nawy, przychodzimy do wniosku, że to był jakiś
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byzanty jsk i budynek, a krzyże, służące ku ozdobie, świadczą
0 chrześcijańskiej jak ie jś pam iątce. T u ta j to czynić się będą w y­
kopaliska, i mamy nadzieję, że p ika i łopata, siła tubylczych no­
madów i doświadczenie dyrektorów  dzieła odkry ją tajem nicę 
ru iny  i uzupełnią szczupłe świadectwo tradyc ji i gadek Beduinów.

Łańcuch gór w Zajordaniu, zwany zwykle góram i Moab- 
skiemi, a w S tarym  Testam encie A barim  (stopnie), widać dobrze 
z Jerozolim y. W znosi się on około 4 tysiące stóp nad dolinę, ota­
czającą morze M artwe. Niema na tych górach żadnych drzew, 
a w zimie mroźne w ia try  dmą po ich pomarszczonej powierzch­
ni, jakby  ją  chciały wygładzić. Gdzieniegdzie w górach znajdują 
się parow y i ja ry , dzikie i nieprzystępne. Za przykład posłuży 
łożysko rzeki Arnon, które się ciągnie aż do morza Martwego,
1 je st m iejscam i dwie mile szerokie. Na północ od tego ja ru  są 
sławne źródła wód siarczanych w Chalirrhoe, u których Heród 
W ielki darem nie szukał uzdrowienia z choroby.

N a wschodniej stronie, góry te spadają  ku wyżynie Za- 
jordania, gdzie leżą m iasta Madeba, H esban i Amman, otoczone 
morzem zielonych pól, — jest to śpichlerz Z ajordania i P alesty ­
ny. Za tą  w yżyną rozpoczynają się obszary piasków pustyni 
A rabskiej.

Mojżesz tam pogrzebany.
W  histo rji świętej czytamy, że w tej okolicy przez czter­

dzieści la t mieszkali żydzi na pustyni pod przewodnictwem M oj­
żesza, czekając na rozkaz Jehow y, by wejść mogli do Ziemi O bie­
canej. Bóg sam opiekował się swym ludem wybranym, jak  o tem 
świadczą liczne cuda, a Mojżesz był zaufanym  wodzem tego naro­
du, lecz mimo łez i modlitwy, by mu P an  pozwolił wejść do „ziemi, 
mlekiem i miodem płynącej“, m usiał się Mojżesz zadowolnić w i­
dokiem jej z daleka.

Z tej góry, na której podobno Mojżesz stał 3 tysiące la t 
temu, jeszcze dziś widzieć możemy, co Bóg pozwolił prorokowi 
swemu oglądać. Tam poniżej rozlane są gorzkie wody morza 
M artwego, a dalej krętem  łożyskiem płynie rzeka Jordan, gdzie 
J a n  ochrzcił Chrystusa. A jeszcze dalej, za tą  niską i śpiącą doli­
ną i białemi szczytami gór, widać święte m iasta Jeruzalem  i Bet- 
leem, a na  północ szczyty Ebal, Garizim, Tabor, Gelboe i śnieżnym 
kapturem  n ak ry ty  Herm on. Niem a widoku, któryby takie bo­
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gactwo historycznych faktów  nam przypom niał. Góra Nebo, to 
w spaniały podnóżek i łoże śm iertelne potężnego wybawiciela 
Izraela z domu niewoli.

Ponieważ zakonodawca Mojżesz zwątpił, czy będzie mógł 
wyprowadzić dla żydów wodę ze skały, nie pozwolił mu P an  Bóg 
wnijść do Ziemi św iętej: „Nie wprowadzicie tego ludu do ziemi, 
k tó rą  im dałem“ (Liczb. 20, 12). W ierny jest Bóg, to też kary  
nie zmienił. Mojżesz musiał się kontentować oglądaniem tej zie­
mi ze szczytu góry: „W stąpił tedy Mojżesz z pól z Moabu na górę 
Nebo, na szczyt Fasga, naprzeciw  Jerycho, i ukazał mu P an  
w szystką ziemię Galaad aż pod D an“ (Deut. 34, 1). W łożywszy 
ręce swe na Jozuego, zdał mu dowództwo nad ludem, k tóry  na 
koniec upomniał i błogosławił, poczem w stąpił na górę Nebo 
i um arł tam, a tylko Bóg i aniołowie jego byli świadkam i jego 
zgonu. Powiedział był Pan: „W stąp na  wierzchołek góry Fasga 
(Nebo) (Deut. 3, 27). „I um arł .tam Mojżesz, sługa Pański, w zienu 
moabskiej, wedle rozkazania Pana. I  pogrzebał go w dolinie zie­
mi moabskiej, naprzeciw  Fogor; a nie dowiedział się n ik t o gro­
bie jego aż do teraźniejszego dnia. Mojżeszowi było sto dw adzie­
ścia lat, gdy umarł, a nie przyćmiło się oko jego, ani się poruszy ­
ły zęby jego“ (Deut. 34, 5-7). Święty ten  mąż, prorok Starego Z a­
konu, rękam i anielskiem i pogrzebiony je st tajem nie w pobliskiej 
dolinie. Archanioł Michał go pogrzebał, pow iada nam  święty 
Juda.

Arka Przymierza
Jeszcze jeden w ażny fak t z h isto rji ludu żydowskiego z łą ­

czony jest z górą Nebo. Święty mąż Boży, prorok Jerem iasz, 
ukrył złotą Arkę Mojżesza na  tej górze. Z natchnienia Bożego 
wiedział on o nastąpić mającem zniszczeniu św iątyni, i o upro 
wadzeniu ludu żydowskiego do niewoli babilońskiej. Pouczony 
przez Boga, przeniósł Jerem iasz tę świętą pam iątkę na górę Ne­
bo, by ją  złożyć w pobliżu grobu Mojżesza, k tóry  ją  zrobił według 
wskazówek, danych mu z nieba. Minęło tysiąc la t istn ienia dla 
arki, tego serca narodu żydowskiego; czas je j było spocząć osta­
tecznie przy sercu budowniczego. „P rzybytek i skrzynię rozkazał 
prorok za w yrokiem Boskim, do niego uczynionym, za sobą nieść, 
aż wyszedł na górę, na którą w stąpił Mojżesz i widział dziedzi­
ctwo Boże. I  wszedłszy tam, Jerem iasz znalazł miejsce jaskini:
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i przybytek i skrzynię i o łtarz kadzenia wniósł tam, i zawalił 
wejście“ (II  Mach. 2, 4-6). Towarzysze jego próbowali naznaczyć 
miejsce, w którem  arkę złożono, lecz na próżno. N astępne pokole­
n ia bez skutku  szukały tej arki. K ilka la t temu pewien am eryka- 
nin wywołał wrażenie, gorliwie szukając świętej skrzyni, lecz 
wszelkie usiłow ania okazały się daremne. Tyle dokazał, że p ie rw ­
szy wjechał autem  na górę Nebo. W idać że zam iarem  Bożym jest, 
aby miejsce, gdzie A rka P rzym ierza złożona była, pozostała ta ­
jem nicą na zawsze: „Miejsce to nie będzie wiadome, aż zbierze 
Bóg zgromadzenie ludu, a zm iłuje się“ (II  Mach. 2, 7).

F ranciszkanie, którzy podjęli się dzieła wykopalisk na 
górze Nebo, nie spodziewają się wcale odnaleść grobu Mojżesza 
lub A rki Przym ierza, choć są ludzie, co tak i im zarzut czynią. 
Chodzi tylko o to, by się dowiedzieć czegoś więcej o rozległych 
ruinach, które się tam  znajdują.

Bardzo mało wiadomości o nich mamy, a co jest, pochodzi 
z pam iętnika pewnego pielgrzym a do Ziemi świętej. Czytamy 
tam, że n ie jaka E te ria  w czw artym  wieku ery chrześcijańskiej 
opuściła Jerozolim ę w tow arzystw ie kapłanów, dyakonów i za­
konników. Droga wiodła przez Jerycho, poczem pielgrzym i p rze­
praw ili się przez Jo rdan  i stanęli w Livias (Tell Er-Ram eh;, 
gdzie je j pokazano miejsce pobytu Izraelitów  w dolinie Moab- 
skiej i opowiedziano h istorję ludu Bożego. N ajęli potem p rz e ­
w odnika i z nim udali się na górę do „Źródeł Mojżeszowych“, 
k tóre dziś zowią Aiun-Mousa. Zakonnicy tam  zamieszkali pow ie­
dzieli jej, że wodę tam  płynącą Mojżesz wyprowadził ze skały. 
Poczem świątobliwi ci mężowie pokazali je j swe m ieszkania 
w w ydrążeniach skalnych, zaprowadzili ją  do kaplicy i dali jej 
się napić orzeźwiającej wody ze „Źródeł Mojżeszowych“.

Częścią jadąc na osiołku, to znów pieszo E te ria  udała się 
aż na szczyt góry Nebo. Tam  znalazła kościół, gdzie oddała cześć 
grobowcowi Mojżesza. Potem  zaprowadzono ją  do podwórza ko­
ścielnego, skąd był widok na Ziemię świętą, tak  jak  ją  Mojżes:-: 
oglądał. W idziała ona tyle „ile okiem ludzkiem dosięgnąć można “ 
Bo Bóg Mojżeszowi wzmocnił wzrok, by całą Ziemię Obiecaną 
oglądać mógł, nim przyjdzie mu złożyć ciało w grobie.

Co znaleziono dotychczas na górze Nebo.
O. Sylw ester Saller z Zakonu Braci Mniejszych, profesor 

A rcheologji w Insty tuc ie  biblijnym  przy klasztorze „Biczowania“
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w Jerozolimie, kierow nik prac wykopaliskowych na górze Nebo, 
następujące przesyła spraw ozdanie do szefa D epartam entu S ta ­
rożytności w T ransjordanji:

„Rozpoczęliśmy w ykopaliska w głębi absydy we wscho­
dniej części bazyliki. M ury sto ją  nienaruszone do wysokości 10 
albo 12 stóp. W  absydzie, gdzie stał wielki ołtarz, pięć rzędów 
kam iennych siedzeń stało pod ścianą. Posadzka w prezbiterjum  
ozdobiona była mozajką. W  samym środku tego prezbiterjum , 
gdzie mozajka była zniszczona, znaleźliśmy pod posadzką grób 
murowany, którego ściany pokryte były tynkiem . W  głębi zna­
leziono tylko wiele kości. P rezbiterjum  było oddzielone od nawy 
marm urową balustradą. N ienaruszone zostały podstaw a tej ba 
lustrady, kawałek m arm uru z niej i dwie podstaw y kolumn 
z czerwonego kam ienia. Dwa szeregi kolumn dzielą nawę bazy­
liki na trzy  części. Posadzka w ykładana była przeważnie m ozaj­
ką. W  południowej i północnej- nawie i między kolum nami m o­
zajka ta  została praw ie nienaruszona, lecz w środkowej nawie 
zupełnie zniszczona. Dalsze poszukiwania wykazały, że pod po­
sadzką kościoła znajdował się starożytny cmentarz.

„Wzdłuż południowej strony bazyliki stały  dwie kaplice, 
z których jedna na wschodnim końcu służyła za chrzcielnicę. 
W  absydzie na wschodnim końcu tej kaplicy znaleźliśmy chrzciel­
nicę, doskonale zachowaną. W ykuta była z dużej bryły kam ienia 
w formie krzyża greckiego. N a przodzie je j znajduje się krzyż, 
a po obu stronach tegoż są napisy. Takież napisy widać na p o ­
sadzce po obu stronach chrzcielnicy, które świadczą, że bazylika 
ta  zbudowaną została w roku 597, gdy Sergjusz był biskupem, 
a M artyrjusz przełożonym klasztoru.

„D ruga kaplica w południowej stronie bazyliki poświęcona 
była „M atce Bożej“. Ukończył ją  Leoncjusz, następca Sergjusza 
na stolicy biskupiej, gdy M arturjusz i Teodor sprawowali rządy 
w klasztorze. W szystko to w ypisane jest na posadzce, zdobnej 
mozajką, w tej kaplicy. W  prezbiterjum  tej kaplicy cztery pod­
staw y kolumn, podpierających ołtarz, stały  w miejscu.

„Kopaliśm y także zewnątrz bazyliki naokoło murów, p o ­
niżej posadzki kościelnej. Absyda bazyliki wychodzi poza w scho­
dnie m ury pokojów na północ i południe od niej. Podczas oko­
pyw ania murów na zew nątrz znaleźliśmy ślady jeszcze daw niej­
szych budowli.
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Sąsiednie ru iny  w skazują, że w pierwszych wiekach ko 
scioła stał tu  klasztor i że góra Nebo była celem licznych piel­
grzymek. Są pism a wskazujące, że pielgrzymi zwiedzali górę już 
roku 386 ery chrześcijańskiej.

Owoce pracy  około starożytnych zabytków na górze Nebo 
obudziły powszechne zainteresowanie. Całe stronnice am erykań­
skich dzienników, cieszących się wielką liczbą abonentów, po­
święcone były tej sprawie. Były ilustracje i zarazem dosyć po­
praw ne opisy tego przedsięwzięcia.

W spomnienia z Pielgrzym ki do Ziemi św. 
w maju 1 9 3 4  r.

K ilka już lat, bo zaraz po wojnie nosił się Gen. K om isarjat 
z myślą urządzenia Pielgrzym ki do Ziemi świętej. Różne jednak 
przeszkody staw ały  na  zawadzie tak, że dopiero w roku bieżą­
cym w m aju  zrealizowano ten zam iar, ażeby nawiązać przerw ane 
pasmo tych sławnych i wielkich przed wojną światową P iel­
grzym ek śp. O. Zygm unta Janickiego. Początkowo był plan urzą­
dzenia P ielgrzym ki w czerwcu, jednak łącznie z L igą K atolicką 
w K atowicach ustalono term in w yjazdu na maj.

Pielgrzym kę organizował i przeprow adzał Gen. Kom isarz 
Ziemi świętej w Polsce O. A natol Pytlik , stronę techniczną 
wr porozumieniu z O. K om isarzem  przeprow adził „Prancopol“ 
tj. Polskie Biuro Podróży w W arszawie, zaś jako P ro tek to r czyn­
ny, zatem  duchowny kierow nik uproszony stanął na czele P iel­
grzym ki N ajd. Ks. Bisk. Adamski. P ielgrzym ka liczyła ostatecz­
nie 112 osób w tem: 30 kapłanów, 36 mężczyzn i 46 niewiast. Z a ­
znaczyć tu  trzeba, że około 20 osób nie pojechało, bo nie mieli 
potrzebnych dokumentów, albo za późno się zgłosili.

D nia 15 m aja o godz. 6 rano odprawił w K rakow ie w ko­
ściele 0 0 .  Reform atów  uroczystą Mszę św. na intencję P ielgrzym ­
ki O. A natol P y tlik , Kom isarz Ziemi świętej, zaś O. S tanisław  
Stoch, G w ardjan 0 0 .  Reform atów, również uczestnik P ielgrzym ­
ki, wygłosił gorące przemówienie do Pielgrzymów i zgromadzo­
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nych w kościele na tem at pielgrzym owania do miejsc świętych, 
Po skromnym wspólnym posiłku na sali terc jarsk iej i oddaniu 
swoich bagaży, zebrała się grom ada Pielgrzym ów  grupy  k ra ­
kowskiej w liczbie 50 osób w kościele, gdzie wedle ry tua łu  kościel­
nego m odlitwy nad „pielgrzym ującym i“ odmówił i do drzwi ko­
ścielnych odprowadził O. P ius Szewczyk D efinitor, kropiąc P iel­
grzymów na drogę wodą święconą i życząc „Drogi szczęśliwej4'.

Ze śpiewem „K to się w opiekę“ na ustach, ze sztandarem  
M. Boskiej Częstochowskiej na czele, w yruszyła pierw sza grupa 
krakow ska na kolej. N a koleji przyłączył się do P ielgrzym ują­
cych Najd. Ks. Bisk. Adamski, P ro tek to r Pielgrzym ki; to też 
jadąc z K rakow a do Lwowa już czuliśmy się bardzo dobrze. We 
Lwowie dołączyła się reszta Pielgrzym ów  z W arszaw y, Pozna­
nia i Katowic. Ponieważ z dniem 15 m aja obowiązywał nowy 
rozkład kolejowy i wedle tegoż za  mało było czasu na  zwiedzanie 
Lwowa, ograniczyła się grupa krakow ska do tego, że spożywszy 
wspólny obiad na dworcu w Lwowie i załatwiwszy swoje form al­
ności w biurze „Francopol“ co do paszportów, k a rt okrętow ych 
i t. p. — zasiedli wszyscy na swoich wyznaczonych miejscach 
w pośpiesznym pociągu, jadącym  w stronę R um unji do K onstan­
ty. Jakgdyby  pokropieniem Pielgrzym ów na drogę, był ulewny 
deszcz z burzą, jak i spadł przy odjeździe naszego pociągu. 
Zrobiło to małe zamieszanie zwłaszcza dla żegnających swo­
ich przyjaciół, jednak w Im ię Boże ruszyliśm y w drogę a P ie l­
grzymi pobożni śpiewali pieśni na rozpoczęcie wspólnej już świę­
tej podróży. I  m iła była podróż od początku samego.

To zapoznawanie się jednych z drugim  i py tan ie „skąd4' 
— „kto“ i t. p., wreszcie podziwianie okolicy dla wielu nieznanej, 
grecko-unickich, a więc katolickich cerkwi wschodnich, aż wieczór 
i zapadający przy niepogodzie rychły zmrok stanął tem u w szyst­
kiemu na zawadzie. Tu znowu nowa okoliczność bliższego zazna­
jom ienia się nadarzyła się wszystkim, oto wspólna w wozie re­
stauracyjnym  kolacja. I  znowu ruch i nastró j wesoły udzielił się 
wszystkim, towarzysząc jak  gdyby już do nadchodzącej nocy. 
Jednak  na przeszkodzie do spokoju stanęła granica polsko-ru­
muńska a więc nowość, k tó ra po krótkiej nieprzyjem ności prze­
siedlenia I I  kl. w nowy wagon, zakończyła się ustępując m iejsca 
należnemu już naw et dla Pielgrzym a nocnemu spoczynkowi.
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I  jechaliśm y spokojnie przez Rum unję już aż do brzasku, 
bowiem ledwie się rozwidniło, już słychać było po przedziałach 
głos Pielgrzym ów  nucących „K iedy ranne w stają  zorze“. Jak - 
gdyby nagradzając tę gorliwą pobożność Pielgrzymów, postarał 
się nasz troskliw y opiekun techniczny „Francopol“ o gorące 
śniadanie dla nas w wozie restauracyjnym , co jeszcze więcej 
dodatnio wpłynęło na nastró j trochę już zmęczonych P ielgrzy­
mów. I  jechaliśm y dalej przez Rum unję, biedną jak  mówili nasi 
ludzie z politowaniem, bowiem susza kilkumiesięczna tak  spaliła 
wszystko, że musiano orać na nowo i siać bodaj traw ę na paszę 
na urodzajnych przecież polach. I  szybko upłynął nam  czas na 
tych podziwach i aniśm y się spostrzegli jak  nadeszło południe, 
czas posiłku już rum uńskim  obyczajem a także znaleźliśmy się 
już około morza, a więc rzeka jedna i druga, mosty, żyźniejsza 
okolica a wreszcie K onstan ta  i morze. Morze, tak  upragnione dla 
nas, co mało z niem obcujemy, dla niektórych nie znane wcale. 
Morze, a więc nowy świat, okręty, małe parowce, żaglowce, łód­
ki, ba naw et lud inny i obyczaje nieznane, to wszystko złożyło 
się na jeden okrzyk podziwu i zachwytu. Zaledwie stanęliśmy

Pielgrzymka opuszcza pociąg, wsiada na okręt.
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w porcie i weszli na okręt, a już tuż tu  ówdzie zauważyć było mo­
żna ruchliwe apara ty  fotograficzne, grupki ludzi fo tografujące 
się i zapoznawające się wzajemnie. Szukanie kabin swoich, baga­
ży, zapoznawanie się z urządzeniem  okrętowem, z obsługą i t. p; 
oto co złożyło się na ruch nowy okrętowy. Niebardzo naw et re­
flektowano na okrętowe' pierwsze pożywienie, tak  wszyscy byli 
zajęci: portem , okrętem oraz pisaniem  k a rt do kraju , bo pocztę 
jeszcze zabierano przed odbiciem od brzegu okrętu. A  było co 
pisać, tyle wrażeń nowych i różnorodnych, bo naw et wiadomość 
o szczęśliwej dotychczas podróży była bardzo pożądaną u domo­
wników. Nie próżnował naw et nasz Foto-reporter K u rje ra  z W ar­
szawy, P. Ryś, zapraszając przemocą naw et Pielgrzym ów  do fo- 
to g rafji g rupy  pielgrzymkowej, k tó rą  chciał przecież uwiecznić 
w owym pierwszym  momencie pobytu na okręcie „Polonia“. Po­
nieważ pomiędzy K onstan tą  a J a ffą , tj. portem  w Palestynie, k u r­
suje polski sta tek  „Polonia“, tą  też lin ją  jeżdżą do Ziemi świętej 
polskie pielgrzym ki w pierw  jadące koleją ze Lwowa przez Ru- 
m unję do K onstanty. .„Polonia“ je st jednym  z najw iększych s ta t­
ków, jakie od duńskiego Tow arzystw a nabyła Polska, liczy 15.000 
ton, je st największym  statkiem  na swojej obecnej linji. Co mile 
bardzo uderza podróżnych, to jest to, że obsługa okrętowa je st 
polska i polak też kap itan  okrętu P. Stankiewicz. Okrętem  tym  
jadą  i inni też pasażerowie, nie sam a tylko pielgrzym ka, jadą  
przeważnie żydzi i z Polski i z innych krajów  do Palestyny. T ak 
było i teraz. Troską więc pierwszą O. K om isarza było zabezpie­
czenie spokojnego miejsca dla Pielgrzym ów na nabożeństwa. 
W  krotce po wejściu na statek  udał się J . E. Najd. P ro tek to r 
Pielgrzym ki Ks. Bisk. Adamski z O. Komisarzem do p. kap itana  
okrętu z w izytą oraz w celu omówienia spraw  nabożeństw i od­
powiedniego na nie miejsca. Chętnie na wszystko zgodził się ka 
p itan  okrętu, to też zaraz wzięto się do pracy i już przed odbi­
ciem jeszcze sta tku  mieliśmy swoją udekorowaną flagam i kapli­
cę okrętową z 5-cioma ołtarzam i, z których jeden jest sta ły  na 
okręcie, cztery zaś są własnością Gen. K om isarjatu  i na to zabra­
no je z K rakow a ażeby wszyscy pielgrzym ujący kapłani mogli 
Msze św. na okręcie odprawiać. Mieliśmy więc tak  zapewnioną 
duchowną stronę pielgrzymowania, co je st bardzo ważnem i ko­
ni ecznem, jeśli m a być zachowany pielgrzym kowy napraw dę na­
strój oraz duchowe nastaw ienie i przygotow anie Pielgrzymów 
na oglądanie miejsc świętych w Ziemi świętej w katolickiem po­

1 3 1



jęciu. Ażeby to osiągnąć w całej pełni, pracow ała naci tem w każ­
dym calu organizacja P ielgrzym ki oraz je j niestrudzony P ro tek ­
tor N ajd. Ks. Bisk. Adamski. W  tym  też celu ustalono program  
pielgrzym ow ania na każdy dzień, licząc się oczywiście i z w arun­
kami na okręcie i okolicznościami, wśród których odbywała się 
nasza jazda okrętem, przejazdy i postoje okrętu.

Program zasadniczy w czasie jazdy okrętem był następujący:
Rano o godz. 5-tej rozpoczynały się Mszy święte przy pię­

ciu ołtarzach, w tedy już przystępow ali P ielgrzym i dowolnie do 
K om unji świętej. Msze święte odpraw iały się bez przerw y do 
godziny 8-mej, było bowiem ogółem 30 kapłanów; ostatn ią Mszę 
św iętą o godzinie 8-mej uroczyście celebrował N ajd. P ro tek to r 
P ielgrzym ki N. Ks. Biskup Adamski, w ygłaszając codziennie po 
Mszy świętej głębokie, pouczające przemówienie, nastra ja jące  
wielce do pobożnej Pielgrzym ki. Po przemówieniu śpiewaliśm y 
zawsze: „Boże coś Polskę“ a następnie udawaliśm y się o godzinie 
9-tej na wspólne śniadanie, które przed rozpoczęciem błogosławił 
zawsze O. A natol Pytlik , K om isarz zarówno jak  to czynił przed 
każdym  posiłkiem. W ieczorem śpiewaliśmy L itan ję  do M atki Bo­
skiej, odpraw iając tak  nabożeństwo majowe. Tak w czasie Mszy 
świętej rano, gdy odpraw iał N ajd. Ks. Biskup jak  i wieczorem 
nastra ja jąco  rozbrzm iewały na okręcie i o fale odbijały pieśni do 
M. B. „Ty której berła ląd i morze słucha“, oraz „Gwiazdo m orza“ 
i ta  nasza sm ętna ale m iła bo rozrzew niająca: „Serdeczna M atko“ 
Nadto w p ią tek  odpraw ialiśm y po południu „Drogę K rzyżow ą“ 
gotując się rozm yślaniem  do odpraw ienia Je j w Jerozolimie, zaś 
w sobotę Różaniec do M. B. M ieliśmy również na  okręcie oprócz 
strony pobożnej także i pouczające refera ty  czasem z dyskusja­
mi. I  tak  o Ziemi świętej i stosunkach tam tejszych mówił O. A na­
tol Pytlik , Kom isarz Ziemi św. — o K onstantynopolu, przez który 
przejeżdżaliśmy, wygłosił odczyt Ks. Dr. Kominek, o Grecji sta­
rożytnej naw iązując do chrześcijańskich czasów mówił Ks. P rof. 
W olny, a o Polakach, którzy daw niej z różnemi przygodam i 
i niewygodam i do Ziemi św. podróżowali jako Pielgrzym i, odczyc 
wygłosił O. Ju s ty n  Nazim, R edaktor „Rycerza N iepokalanej“.

Ten ostatn i wywołał wesoły nastró j i złagodził niejednem u 
Pielgrzym ow i rzekome jego poświęcenie swego pielgrzymowania. 
I  tak  schodziliśmy razem wspólnie na podniosłe nabożeństwo, na
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miłe pogadanki a  wreszcie na wspólny posiłek, w czasie którego 
rozwiązywały się związki języków, by wesoło pogw arzyć i pożar- 
tować, zwłaszcza, gdy kogoś czasem zabrakło, ot jak  w czasie 
m orskiej podróży różne przecież Pielgrzym ów  im ają się dolegii-

Pielgrzymka przed Bazyliką Grobu Chrystusa.

wości. Przeciw  tym  ostatnim  różni, różne miewali lekarstw a, któ- 
remi krzepili się nawzajem. I  tak  serdeczne zadzierżgnęły się wę­
zły sym patji, doli itp. pomiędzy Pielgrzymam i. G warzyli sobie 
ci z tymi, ci z owymi, interesowało jednych morze, innych w ybrze­
ża zwłaszcza gdyśmy przez K onstantynopol przejeżdżali i p rzy ­
stanęli na chwilę, później około brzegów Grecji. Podziwiano pię­
kne, urocze a obce nam okolice, budowle, fotografowano, 
opisywano w notesikach swoje wrażenia. W idzieć można było jak  
ten  operuje aparatem , tam ten w yczytuje z Przewodnika, studju- 
je mapę, m anew ruje lornetą, zaś O. Ju styn , R edaktor Rycerza 
Niepokalanej pisał tylko bez końca biadając, że taka  to już rola 
Redaktora. Nie próżnował też, ale mimo gardlanej dolegliwości 
uw ijał się i nasz foto-reporter p. Ryś. To też w takich okoliczno­
ściach aniśmy się spostrzegli, jak  minęła podróż okrętem i w nie­
dzielę, aczkolwiek nie rano niestety, jak  było w program ie, ale
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około południa dopiero, stanęły nam przed oczyma brzegi P alesty ­
ny  oraz po rt J a ffa . W szystkie bagaże spakowane, każdy czeka 
niecierpliw ie gotowy do wyjścia.

Nawiasem wspomnieć trzeba, że nabożeństwo w tym  dniu, 
bardzo uroczyście celebrowane przez J . E. N ajd. Ks. Biskupa 
Adamskiego w asystencji duchowieństwa odbyło się rano. Po na­
bożeństwie odśpiewaliśmy „Święty Boże“ a Ńajd. Celebrans po­
błogosławił Pielgrzym ów  i załogę okrętową z kapitanem  na czele 
Przenajśw . Sakram entem  i odśpiewaliśmy: „Boże coś Polskę“. 
To wszystko odprawiano w św iętalny dzień Niedzieli Zielonych 
Świątek wcześniej, przew idując opóźnienie. Wspomnieć trzeba 
też, że wielce podniosłe i poryw ające kazanie wygłosił nam wtedy 
nasz N ajd. P ro tek to r Ks. Biskup A dam ski a Pielgrzym i praw ie 
wszyscy, przystąpiw szy w pierw  do spowiedzi, przyjęli Kom unję 
świętą.

Nareszcie dobijamy do Jaffy .
W idać już ten s ta ry  port, o którym  w spom inają Dzieje 

Apostolskie, dwa kościoły Braci M niejszych w ybija ją  się ponad 
w szystkie budowle. Obok J a f fy  naw et jakby z nią złączone, s ta ­
nowiące powiedzmy jakby przedmieście Ja ffy , to Tel Aviv, ono 
nowoczesne i najnowsze miasto zbudowane przez em igrantów 
żydów, jadących do P alestyny  jako do swojej ojczyzny.

Euch, zdenerwowanie, zainteresow anie i py tan ia  ze wszy­
stkich stron, aż wreszcie okręt sta je  na pełnem morzu a z lądu 
p rzyb ija ją  łodzie: najpierw  z policją portową, lekarzem, kom i­
sją a wreszcie łodzie pasażerskie, czekające na m ających lądować 
pasażerów. Różne łodzie, różne też na nich pow iew ają chorągiew ­
ki, aż widzimy łódź na której powiewa fana o pięciu czerwonych 
krzyżach, to łódź nasza, K ustodji Ziemi św. a w niej O. Aureli 
Borkowski i Ks. G-ronkowski, jadący po nas z przedsiębiorcą au ­
tomobilowym, p. Scherim, by nas przewieść najpierw  łodziami na 
ląd, a potem autobusam i do Jerozolimy.

Oddajemy swoje paszporty, wychodzimy po schodkach 
z okrętu, by wsiąść do łodzi. W praw dzie nie daleko jak  od okrętu 
do brzegu, ale nieoswojonych z wodą zawsze bierze lęk i obawa, 
jechać łodzią, choćby naw et wielką, po morzu. W  porcie czekały 
już na nas autobusy, które m iały nas przewieść do Jerozolimy.
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Po w yjściu wszystkich nareszcie ruszyliśm y w drogę spiesząc się, 
bo byliśm y grubo spóźnieni. In teresu jącą bardzo była nasza 
jazda.

Pielgrzymka w Bazylice Grobu Chrystusa. Najd. Ks. Biskup 
Adamski klęczy przed Grobem Chrystusa.

N ajpierw  widok wschodniego m iasta, oryginalny tam  ruch,, 
inni ludzie. Dalej jazda bardzo dobrą szosą, bo asfaltowaną, wśród 
urodzajnej okolicy i dobrze upraw ionej, je st to bowiem ten  naw o­
dniony pas siewu nad morzem, gdzie nowo-europejska ku ltu ra  ro l­
na jak  gdyby dokazała tam  cudów, zakładając p lan tacje poma­
rańcz i wzorowe gospodarstwa. Co uderzyło w szystkich P ielg rzy­
mów, to już w całej pełni żniwa oraz praca w niedzielę, bowiem 
muzułmanie św iętują w piątek, zaś w niedzielę pracują. I  jecha­
liśmy wśród zm ieniającej się okolicy, pięliśmy się powoli w górę 
i w górę, wśród pięknego krajobrazu górskiego spotykając po 
drodze bardzo wiele autobusów7 i automobili świadczących 
o wzmożonym tam  ruchu. Po godzinie jazdy spotkaliśm y czeka­
jącego na nas Gen. Konzula polskiego p. Dr. Kurnikow skiego 
z Jerozolimy, k tóry  powitał serdecznie jadących w pierwszym
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automobilu Najd. Ks. B iskupa i O. A natola Pytlika, Komisarza, 
aż jadąc dalej stanęliśm y na wzgórzu, skąd było widać A in K a­
rem, to jest miejsce narodzenia św. J a n a  Chrzciciela i tu  za trzy ­
m ały się autobusy, by Pielgrzym i mogli to miejsce zobaczyć 
a niektórzy też powitać się z p. Konzulem. Po krótkiej przerw ie 
pojechaliśm y dalej i w krótce stanęliśm y w bram ach m iasta Jero-' 
zolimy. Ruch tam  panował niezwykły ot jak  we Święta i to Zielo­
ne, Po ulicach przesuw ały się swawolne grupy  rozbawionej mło­
dzieży tak  jak  w zapusty poprzebierane w maski, kostjum y itp. 
Niewiele nas to obchodziło, nam  chodziło o to, by wyrobić dzienny 

„ program  mimo opuźnienia. To też, podczas gdy Panow ie z F ran- 
copolu odwieźli nasze bagaże do hospicjum Casa Nova, pojecha­
liśm y wszyscy w prost do pierwszego sank tuarjum  do W ieczerni 
ka, otw artego na  nasze szczęście w ten dzień i dostępnego na 
zwiedzanie dla wszystkich. Aczkolwiek miało to tę dobrą stronę, 
że mogliśmy zwiedzić W ieczernik, jednak był ścisk okropny; wtedy 
bowiem na grób K róla Dawida, k tóry  tam  m a się znajdować, c ią­
gnie i Żyd i m uzułm anin zamodlony i chrześcijanin jakikolw iek 
i katolik, by, korzystając ze sposobności, uczcić to miejsce, gdzie 
był ustanow iony Przen. Sakram ent, gdzie był pierw szy Kościół 
Chrystusowy, gdzie modlili się Najśw. M arja P anna i Apostoło­
wie, gdzie na Apostołów zstąpił Duch św. w łaśnie w dzień Zielo­
nych Świątek. Docisnąwszy się tam  kolejno, krótko bawiliśmy 
odm awiając tylko w ciszy Ojcze nasz gwoli .zyskania odpustu 
i szliśmy dalej pełni skupienia oraz wielkich wdzięcznością prze 
pełnionych myśli dla Jezusa na pam iątkę cudów swoich. N astęp ­
ną stacją  naszego zwiedzania to,była Bazylika Zaśnięcia N. M. P.

Powitanie przez Generalnego Konsula 
z Jerozolimy p. Dr. Kurnikowskiego.
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będąca w posiadaniu 0 0 .  Benedyktynów. P iękna budowla, m iej­
sce pam iątkowe, to też tam  po w yjaśnieniu oraz przemówieniu 
krótkiem  odmówiliśmy odpustowe paciorki i spieszyliśmy dalej, 
do hospicjum naszego Casa Nova, by stam tąd uformowawszy się 
w pochód wejść ze sztandarem  do Grobu Chrystusa. Świetny to 
był pochód, z namaszczeniem, najp ierw  sztandar M. B. Często­
chowskiej, za nim w parach niewiasty, potem mężczyźni a na koń­
cu kapłani. Śpiewając „Serdeczna M atko“ szliśmy wąskiemi ulicz­
kami po niewygodnych brukach, ale z piersią gorącą: „do Grobu 
C hrystusa“. U w ejścia do Bazyliki, przy o tw artej całej bramie 
pow itał nas zastępca O. Kustosza, kropiąc wodą święconą i prze­
prowadził nas do samego Grobu Chrystusa.

Różne wiadom ości.

Z misji franciszkańskich w Kanale Sueskim.

Poświęcenie kam ienia węgielnego pod budowę nowej kate­
dry. — W niedzielę 11 lutego w P o rt Said, zebrał się cały św iat 
katolicki, by uczestniczyć w poświęceniu kam ienia węgielnego 
pod budowę nowej katerdy, której fundam enta już założono. M i­
mo ulewnego deszczu, zebrał się liczny tłum  wiernych, pragnących 
uczestniczyć w podniosłej uroczystości. Prócz biskupa Mgr. H ira- 
la z Zakonu Braci M niejszych wziął w tej uroczystości osobisty 
udział Najprzew. K ustosz Ziemi św.

Włochy — Medjolan: Rozpoczęcie kursu  m isjologji na uni- . 
wersetecie w M edjolanie odbyło się bardzo uroczyście. Pod w pły­
wem O. Gemelli, z Zakonu Braci Mniejszych, uniw ersytet w Me­
djolanie stał się stolicą ku ltu ry  katolickiej w yw ierając szeroki 
wpływ na całe Włochy. W spaniałe budynki tegóż uniw ersytetu, 
mieszczą w swym obrębie trzy  wydziały. O statnio urządzono na 
tymże uniw ersytecie kurs misjologji, złożony z szeregu wykładów 
wygłoszonych przez ludzi fachowych. W  uroczystości rozpoczęcia 
kursu, wzięli udział tłum nie zebrani w A ula magna, uczestnicy 
kursu, oraz sam rektor, którego bose stopy i skromny habit św.
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Franciszka znamionować m iały jego skromność obok wysokiego 
wykształcenia. K urs rozpoczął mówca Włoch z pochodzenia, Je  
go Ekscellencja Mgr. Salotti, sekretarz K atolickiej K ongregacji 
P ropagandy.

Włochy — Kastel Sant-Elia. Odkrycie w zbeszczeszczonym
grobowcu.

W  pierw szych dniach listopada ub. roku, w K astel Sant- 
E lia  na terenie diecezji Nepi i S u tri w Romanji, nieznani sp raw ­
cy zbeszcześcili grób biskupa, następnie obrabowali zwłoki z krzy­
ża i pierścienia. W ładze kościelne w raz z policją udały się na 
miejsce, celem przeprow adzenia rewizji. Oczom zebranych przed­
staw ił się niesam ow ity widok. Oto ciało biskupa spoczywające 
w grobie od la t 17, niewykazało żadnego rozkładu. P rzeto  p rzy ­
wdziano je  w. nowe szaty i przeniesiono do kościoła św. M ar ji 
ad Rupes, gdzie też odprawiano przy zwłokach nabożeństwo. 
Zm arłym  okazał się pochowany przed 17 la ty  biskup Mgr. Doeb- 
bing, członek zakonu św. Franciszka, Przełożony klasztoru w K a­
stel Sant-E lia. W  1900 papież Leon X I I I  mianował go biskupem 
w Nepi i Sutri, gdzie też w 1916 um arł uchodząc za świętego. 
Znalezienie obecnie ciała jego w stanie zupełnie przez śmierć nie­
naruszonym, wywołało wśród w iernych głęboką cześć dla zm ar­
łego biskupa.

WERBUJCIE CZŁONKÓW  

DO

ARMJI KRZYŻA Ś W IĘ T E G O !
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¡r W iadom ości z Ziemi św iętej.
::I:

Nabożeństwo za zmarłego króla Belgów odprawiono 22 lu­
tego w kościele Zbawiciela. Mszę św. odpraw ił O. Lemaire, Belg 
z pochodzenia. W ładze cywilne i konsulat w ystąpiły  w m undu­
rach. W  nabożeństwie wzięły udział liczne zgrom adzenia katoli­
ckie, obrządku wschodniego, biskup anglikański, grecki, arm eń­
ski, abissyński itp.

<$><$><»

Pielgrzymki. — N a rok jeszcze Jubileuszow y przybyły 
pielgrzym ki z A rgentyny z biskupem  na czele, dalej 130 PolakÓAY 
z N. Ks. biskupem  Gawliną, następnie 83 K anadyjczyków  z arcy­
biskupem z Ottawy. N a krótko przed W ielkanocą, przybyła do 
Jerozolim y pielgrzym ka kanadyjska złożona z 400 osób. W  W iel­
kim  Tygodniu przybyła wycieczka belgijska, następnie 160 osób 
z F rancji, 280 z H iszpanij, 40 z Polski, 30 z A nglji oraz 15 z Ame­
ryki. Ogłoszono też przybycie wycieczki francuskiej, prowadzo­
nej przez O. Potarda, k tóry  corocznie prowadzi liczne pielgrzym ki 
do Ziemi św. W  m aju przybyła do Jerozolim y P ielgrzym ka Ko- 
m isa rja tu  Ziemi św. z W iednia. W reszcie na Zielone Świątki 
uczciła święte m iejsca P ielgrzym ka Gen. K om isarjatu  z Polski 
z Najd. Ks. Biskupem Adamskim na czele, której opis drukuje 
się oddzielnie jako „W spom nienia“ w Głosie Ziemi św.

<» <$■ <s>

Przybycie do Jerozolimy Księżniczki angielskiej. — Po­
między najznakom itszem i osobistościami przybyła do Ziemi św. 
K siężniczka angielska M ary, k tó ra  była już w Ziemi św. przed 
5 laty. Pierw sze swe kroki skierowała do Getsemani. W  maju 
przybyli do Jerozolim y dwaj biskupi z W ęgier w tow arzystw ie 
większych osobistości katolickiego świata. Jednem  słowem rok 
jubileuszowy sprowadził wielkie masy Pielgrzym uów  na miejsce 
naszego Odkupienia.
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Sekty chrześcijańskie w Palestynie. —  Okazało się, że na 
terenie P alestyny  istn ieje 34 sekt chrześcijańskich.

<$> <s> <$>

W ystawa sztychów malarza florentyńskiego. — M alarz 
florentyński Bruno B ram anti, przebyw ający od kilku miesięcy 
w Palestynie, urządził ostatnio w ystąw ę swych sztychów w licz­
bie 50, w szystkie te  sztychy przedstaw iają sceny z życia Chry­
stusa.

<S> <s> <$>

Sprawa finansów państwowych. — O statni wykaz w ska­
zuje nadwyżkę 2 mil jonów funtów  dochodu nad rozchodem. Je s t 
to zaiste w ypadek niezwykły w k ra ju  liczącym zaledwie 1 mil jon 
mieszkańców. Rząd ma zam iar nadwyżkę tę zużyć na obniżenie 
podatków, które niezmiernie ciążą ludności.

<s> <i> <$>

Sprawa burmistrzów palestyńskich — (arabskich). Przed 
kilku miesiącami W ysoki Kom isarz B ry ty jsk i ogłosił p ro jek t 
zreform ow ania konsty tucji i czynności burm istrzów miejskicli 
w Palestynie. Podobnie jak  cała p rasa  lokalna, burm istrzowie 
podnieść mieli jednogłośnie pro test przeciwko tem u zarządzeniu, 
grożąc dym isją. W  chwili obecnej, kiedy nadszedł czas działania, 
naczelnicy urzędów m iejskich ograniczyli się do w yrażenia swe­
go niezadowolenia, jednak orzekli, że niesolidaryzują się z p ro­
testem  zbyt szybko powziętym. Widocznie zrezygnowali oni z dy­
m isji i p ragną zatrzym ać nadal swe stanowiska.

<s> <$■ <s>

Nielegalna imigracja. — P rasa  arabska podjęła protest 
przeciwko władzom miejskim , które złagodziły swe zarządzenia 
w stosunku do przybyw ających tłum nie do Palestyny  Żydów, nie- 
posiadających praw  do im igracji. Ostatnio liczba nielegalnych 
im igracyj znacznie wzrosła, wszyscy jednak im igranci nieposia 
dający papierów  zostaną ostatecznie odstawieni do granicy.
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Wielki Mufti Jerozolimy mówi. — Z apytany o spraw y P a ­
lestyny W ielki M ufti, w yraził się, iż dziwi go postępow anie władz 
angielskich, okazujących znacznie więcej sym patji żydom aniżeli 
muzułmanom, którzy stanow ią część organiczną wielkiej kolonj i
brytyjskiej. T aka polityka siłą fak tu  musi się przyczynić do ob­
niżenia au to ry te tu  państw a brytyjskiego wśród ludów wschod­
nich, które bliskie są przypuszczenia, że państwo, k tóre zależne 
je s t od wpływów Żydów, nie może należycie bronić interesów 
muzułmańskiego świata.

<♦> <*> <$>

Nacjonalizm syryjski. — Podobne zarzuty  jakie spotykają 
politykę angielską w Palestynie, spotykają też politykę francuską 
w Syrji. Ihsa Ben el G iabiri w wywiadzie swym podkreślił z ża­
lem, iż F ran c ja  nie myśli o zmianie swego stanow iska względem 
Damaszku.

<$> <S> <S>

Jerozolima Amman. — Wiadomość o podróży E m ira  Ab- 
dallaha do Londynu wywołała wiele komentarzy. Jedn i sądzą, że 
podróż ta  ma na celu złączenie ewentualne P alestyny  z T ransjor- 
dan ją  w jedną polityczną całość pod berłem Em ira, niewiadomo 
co sądzą in n i1?

<$ ><$ •  <$>

Budowa koleji żelaznej z K aify do Bagdadu. — Budująca 
się lin ja  kolejowa z K aify  do Bagdadu będzie biegła przez dolinę 
W adi el Zarka. Ukończenie portu  narodowego w K aifie przy­
czyniło się znacznie do wzmożenia ruchu handlowego.

< » < » < $ >

Irak i panarabizm. — Jeden  z przywódców* panarabizm u 
w drodze do Jerozolim y zatrzym ał się w Bagdadzie, gdzie oświad­
czył, że konieczną rzeczą je st utworzenie konfederacji arabskiej, 
której myśl głęboko zakorzeniona je st w um ysłach wszystkich 
bez w yjątku  klas społecznych ludności Iraku , rozumiejącej dosko­
nale, że do urzeczywistnienia wielkiej ideji wskrzeszenia nie­
podległości politycznej i społecznej całego św iata arabskiego, 
konieczna jest jaknajdalej idąca w spółpraca wszystkich dzielnic
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państw a związanych, z sobą węzłami wspólnej kultury , wspólnego 
języka i wspólnej religji.

< $ > < £ < « >

Wiadomości z Transjordanji. — Z Amman donoszą, iż 
stwierdzono w budżecie T ransjo rdan ji znaczny deficyt, na sku­
tek którego zatrzym ano prace około budowy drogi z Fayssal do 
Amman.

<s> <s> <$>

Imigracja w styczniu. — Dziennik Officiel donosi, że 
w ciągu m iesiąca stycznia przybyło do P alestyny 2278 osób, z tego 
2062 żydów, prócz tego 140 turystów  otrzym ało zezwolenie na po­
byt w tym  kraju . Z przybyłych 232 osób tylko posiada przy sobie 
kap itał 1.000 funtów.

<$> <•> <$>

Uroczystość eucharystyczna w Ewangelicznem Emmaus. -
W  W ielki Poniedziałek 2 kw ietnia odbyła się w Ewangelicznem 
Em m aus uroczystość eucharystyczna, urządzona przez Najprzew. 
O. Generała z Zakonu św. Franciszka, B raci Mniejszych, który 
bawił w tedy w Ziemi św. Em m aus było miejscem na j stosowniej- 
szem dla tak iej uroczystości, albowiem w temże Em m ausie K leo­
fas i jego towarzysz rozpoznali w łam iącym  chleb, Chrystusa. 
W  podniosłej tej uroczystości wzięli udział liczni pielgrzym i oraz 
licznie przybyła ludność Jerozolimy. —

O.O. K arm elici noszą się z myślą otw arcia nowego k laszto ­
ru  w Jerozolimie, aby w nim  pomieścić wszystkich zakonników 
ich reguły studjujących w szkole biblijnej O.O. Dominikanów.

< * > < * > < $ >

Sprawa Grobu świętego. — A rchitek t M arangoni powołany 
przez Rząd włoski do czuwania nad kościołem św. M arka w W e­
necji, został obecnie zaproszony przez K ustodję Ziemi św. do w y­
dania swej opinji co do Grobu świętego. W spomniany arch itek t 
ukończył swe prace badawcze i relację swą podał w długim i wiel 
ce naukowym  artykule. Podobno ma być bazylika Grobu Pańskie­
go na jak iś czas zam knięta, dopóki nie zostaną przeprowadzone 
konieczne odnowienia.
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Wielka katastrofa. — W  pierw szej połowie m aja naw ie­
dziła Tyberjadę ulewna nawałnica, k tóra spowodowała zniszczę 
nie wielu domów oraz pociągnęła ofiary  życia kilkudziesięciu l u ­
dzi. Woda w domach oraz kościele B raci M niejszych sięgała na
1 metr. Przez dłuższy czas osuszano m iasto po te j katastrofie. 
Zarówno Rząd jak  i K ustodja  Braci M niejszych pospieszyli z p o ­
mocą nieszczęśliwym.

OFIARY N A  ZIEMIĘ ŚW . ZŁOŻYLI:
Zel. M arja Kościelniak od czł. 30 zł. Zel. S tefan ja  K rajew ­

ska od czł. 20 zł. N ajprzew. K u rja  B iskupia Płock 1.620 zł. 
W ik to rja  K asperek 10 zł. S tanisław  Zofja Byczkowie 5 zł. Zel. 
Józefa Kominowska od czł. 2 zł. Zel. M aciejewska od czł. 20 zł, 
S tanisław  Rosenbeiger 0. 60 gr. Zel. Józefa Kominowska od czł. 
30 zł. Zel. M arjanna Pieniążkow a od czł. 30 zł. H elena Zamojska 
od czł. 10 zł. Zm arły członek w ieczysty Grzegorz H anzel 100 zł. 
W ik torja  Nowakówna 3 zł. P. B ujakow a 5 zł. P. Dym 5 zł. 
A gnieszka Szetner 10 zł. K atarzyna Banach 10 zł. Agnieszka 
Szewczykowa 10 zł. W anda Staśków na 6 zł. Zel. Cecylja S arn iak  
od czł. 5 zł. 35 gr. M arja Szydłówna 5 zł. Zel. R ozalja Proroków na 
od czł. 20 zł. Zel. F ranciszka Leśniewska od czł, 62 zł. Zel. M arja 
G rzesiakówna od czł. 50 zł. Zel. A nna K użnik od czL 17 zł. 
Zel. Je rzy  Drzewiecki od czł. 4 zł. Zel. Em anuel Gawenda od czł.
2 zł. Zel W aler ja  W ójcikówna od czł. 22,60 gr. Zel. Franciszek 
Machulec od czł. 23,50 gr. Zel. W ik torja  Raj'ca od czł. 18 zł. Zel. 
Em anuel W aller od czł. 17 zł. Zel. A nastazja H anka 5 zł. M arja 
Paw eł Chrostek 10 zł. Zel. Ew a Grzybowska od czł. 17 zł. Zel. K a ­
tarzyna Rosadówna od czł. 65 zł. M arja D yląg 12 zł. A ntoni Mię­
tus 2 zł. Anna Augustyniakó^yna 5 zł. Zel. M arja K rausów na od 
cz. 60 zł. Zel. H elena K uleszanka od czł. 37,70 gr. K atarzyna K ra- 
marzówna 2 zł. Zofja B latów na 2,50 gr. Zel. Teresa Trebunia od 
czł. 20 zł. Zel. A ntonina M ajerczykówna od czł. 11 zł. Franciszek 
P iasecki 5 zł. Kazim ierz Chmiel 1,30 gr. Br. Pusteln ik  1 zł. Zofja 
Jurgielewiezów na od czł. 2 zł Dr. Krokiewicz 10 zł. Zel. F rancisz­
ka S tafińska od czł. 9 zł. Zel. F ranciszka S tefan  od czł. 4,50 gr. 
Ignacy Daiczmanek 2,30 gr. Zel. S tefan  M ateja od czł. 20 zł. Zel. 
M arja Leśnik od czł. 141,60 gr. J a n  Kuziel 4 zł. H elena M arja 
Szewczykówna 12 zł. M arja  H aliś 4 zł. E lżbieta Pypieć 2 zł. F ra n ­
ciszka P ruś 2 zł. F lorentyna Przedzich 4 zł. Członkinią wieczysta 
Agnieszka Szymeczko 100 zł. Zel. F lorentyna Term inska od czł.
52,50 gr. Zel. Helena Zam ojska od czł. 14,50 gr. P io tr Pieszczyk 
1,30 gr. Zel. M arja M endyk od czł. 30 zł. Zel. K arol Sobola od czf.
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45,40 gr. Zel. A nna K użnik od czł. 22 zł. Przew. Ks. Zelator Ale­
ksander Chaw ryluk od czł. 100,60 gr. Zel. M ar ja  Ostrowska od czł. 
57 zł. Zel. Agnieszka K isiel od czł. 11,50 gr. Członek wieczysty 
P io tr  P łonka 100 zł. i F ranciszek P łonka 100 zł. Zel. A nna Koziarz 
od czł. 52,60 gr. Zel. F ilip  od cz. 215,60 gr. Zel. B erta  Salamon od 
czł. 70 zł. Zel. F ranciszek Tkocz od czł. 68 zł. Zel. P au lina Smół­
ka od czł. 31,20 gr. Zel. S. P au lina Piecha od czł. 14,50 gr. Anny 
Oleksy 2 zł. M ar ja  Michałek 2 zł. M ar ja  Kubicka 5 zł. Zel. K a ta ­
rzyna Tręblowa od czł. 14,60 gr. Zel. M arja B ernau od czł. 30 zł. 
Zel. Agnieszka Zając od czł. 20 zł. A nna i M arja Cebulówny 5 zł. 
Antonina R ybarska 2 zł. Zel. Leon ja  Laszkówna od czł. 26 zł. Naj- 
przew. K u rja  B iskupia Podlaska 2,000 zł. Zel. Agnieszka Zając 
od czł. 17 zł. Zel. W ik to rja  W awro od czł. 24 zł. Zel. W ik to rja ‘R aj- 
ca od czł. 15 zł. Członek wieczysty Filom ena Teliszczak 100 zł. 
W incenty Tomal 2 zł. S. Przełożona I I I .  Z. z Częstochowy 10 zł. 
Zel. A gata  W zorkówna od czł. 13 zł. Zel. Pau lina  Umowska od czł. 
22 zł. OO. Reform aci Brzeziny Łódzkie 20 zł. Zel. M arjanna P ie­
niążek od czł. 38 zł. Zel. Leon Szeja od czł. 12 zł. S tanisław  Rosen 
beiger 0,40 gr. Czł. w ieczysty Aniela Wszołek 100 zł. Zel. Józef 
Labuda od czł. 5 zł. K azim ierz Chmiel 1,50 gr. Zel. Helena W ró­
blewska od czł. 30 zł. M arja  W róblewska 5 zł. A nna Śliż od czł. 
30 zł. W ieczyste za zm arłych W alentego Rozalie Grzybów 100 zł. 
Zel. Flor. Term inska od czł. 33 zł. Zel. Em anuel Gawenda od czi 
3 m arki. Zel. Józef Morzyniec od czł. 40 zł. W aler ja  Jaszczębska 
3 zł. Zel. M arja Reisnerów na od czł. 67,60 gr. A dm inistracja „Go­
ścia niedzielnego“ Katowice 42 zł. Zel. Ignacy Okularczyk od czł. 
40 zł. Zel. M arja  W ilkówna od czł. 20 zł. Zel. Magd. W ąsek od czł. 
13 zł. Br. Benedykt 3 zł. Zel. Józefa Antończyk od czł. 15 zł. Zel. 
M arja Jarosz od czł. 20 zł. Zel. F ranciszka Józw iaków na od czł. 
23,80 gr. P. Ks. Hurkiew icz 5 zł. P. Ks. P io tr Folfasiński 8 zł. 
OÓ. Reform aci Brzeziny Łódzkie 10 zł. Człon, wieczysta Rozalja 
Deklanowska 100 zł. Zel. W  . Stankiewicz od cz. 10 zł. A ntonina 
K rzyw da 4 zł. M arja D rzazga 5 zł. Zel. A nna K oziarz od czł 57 zł. 
Zel. M adalena W ojtowicz od czł. 17,50 gr. Teofila Zych 3,60 gr. 
Zel. E m ilja Nowińska od czł. 43,50 gr.  Zel. M arja Gałuszka od czł. 
10 zł. Ju lja  Brożek 5 zł. M arja  Janików na od czł. 10 zł. K atarzyna 
Ryszok 3 zł. Ludw ika Tonejkowa 2 zł. F ranciszka D ragan 2 zł. 
S tanisław  W ojtarow icz 1 zł. Zel. A niela Bednarczuk od czł. 50 zł. 
Zel. M arjanna Pieniążek od czł. 25 zł. Człon, wieczn. S. P . Jad w i­
ga M arkwiok 50 zł. S tańczyk 5,50 gr. A gnieszka Gałlówna 6,70 gr.  
Zel. W iktorja  M ążka od czł. 26 zł. Zel. M arja K rausówna od czł.
6,50 gr. Zel. Józefa Kominowska od czł. 14 zł. W incentyna Korze­
niowska 5 zł. Zel. H elena K uleszanka od czł. 12,80 gr. K atarzy ­
na K ram arzów na 5 zł. Państw o Jagielscy z Poznania 100 zł 
Przew. Ks. P rof. J a n  W olny 10 zł. A nna W oźniakówna 2 zł. S ta ­
nisław  W ojtarow icz 1 zł. Zel. E m ilja Dłużecka od czł. 97 zł.

W szystkim P. T. Ofiarodawcom składa się serdeczne „Bóg zapłać“
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Kolekta w Wielki Piątek.
Prow incja Braci M niejszych 0 0 .  Reform atów  w Polsce 

na Grób Chrystusa z W ielkiego P ią tk u  585,45 gr. P row incja Br. 
M niejszych 0 0 .  Bernardynów  623,63 gr. P row incja Br. M niej­
szych 0 0 . Franciszkanów  na Śląsku 288,05 gr. P row incja 0 0 .  
Franciszkanów  K onw entualnych 50 zł. OÓ. Dominikanie K raków  
41 zł. 0 0 .  K apucyni Rozwadów 10 zł. SS. F ranciszkanki Zakli­
czyn 10 zł. SS. W izytki W ilno 11,73 gr. 0 0 .  B onifratrzy  Zebrzy­
dowice 2,50 gr. U rząd P a ra fja ln y  Libiąż 25 zł.

ZMARLI C Z Ł O N K O W IE  ZIEMI ŚW .
W iktor ja  K asperek, A leksy Agata^ Rzepkowie, A ntoni B y­

czek, Anna W iśniewska, Adela Lenek, Józef Ciumoch, S tanisław  
Mońko, Ew a K rzysztofik, W ojciech Sulima, A gnieszka Szetner, 
Joanna  Odorka, Joanna Drobna, E lgot Tworkau, K atarzyna  He­
lena, R egina Czech, A nastazja  H arazim , A ntonina K rzysztofo- 
wicz, F ranciszka Kobylasowa, B ra t Szymon W ojtylak, F ran c i­
szek Bartol, A nna Bartol, F ranciszka Gamórz, Zofja Broda, M ar- 
ja  Brzokatik, Zofja Pupek, Zuzanna Foks, K atarzyna W itoszek, 
Zofja Rajnuszek, K atarzyna Orszulik, Andrzej Mackosz, Józefa 
Grabosiowa, H elena D ukiet, M agdalena Pieronek, J a n  K anty , 
P ieronek M arja. M aku Józef, G rapa M arja, S lanichy Jan , Sem- 
sak Teresa, Surowiak Jan , W ilpert Rozalja, Grzesiak Józef, W il- 
p e rt Jan , Molek Regina, S topka Agnieszka, Zubek W iktorja, 
K uzm a M ałgorzata, K om perda, Jędrzej Straszek.

A dusze ich i dusze wszystkich wiernych zm arłych, przez miłosierdzie 
Boże niech odpoczywają w pokoju!

Uroczystość Grobu Chrystusa 15  lipca.
Jak  w  la ta ch  u b ieg ły ch  ta k  i w  ty m  roku  od ­
b ęd zie  s ię  dn ia  15-go  lip ca  w  n ie d z ie lę  u ro­
c z y s to ść  „Grobu C hrystu sa” w  k o śc ie le  Ko­
rni s ar j a tu  w  K rakow ie, u l. R eform ack a  4.

PROGRAM UROCZYSTOŚCI:
O g o d zin ie  10,30 u ro czy sta  sum a z k azan iem  
w in ten cji C złonków  A rm ji K rzyża  Św iętego*  
Po południu  o god z. 3-ciej S ta cje  D rog i K rzy­
żow ej, N ieszpory , a po n ieszp orach  na S a li 
tercj. O brazy św ie tln e  z Z iem i św ię te j.

D ru k  wykonany czcionkam i d ru k arn i O O . F ranciszkanów  w Panew niku , p. K atow ice  6. 
O dpow iedzia lny  re d a k to r  i w ydaw ca O . A nato l P y tlik  Z akonu Braci M niejszych.



Wykaz odpustów zupełnych, których dostąpić mogą człon­
kowie Armji świętego Krzyża przy zwykłych warunkach w uro­
czystość Bożego Narodzenia, w Zmartwychwstanie Pańskie (Wiel­
kanoc) i w godzinie śmierci. Zelatorzy Armji świętego Krzyża 
dostępują jeszcze w Nowy Rok i w uroczystość Wniebowzięcia 
Najświętszej Marji Panny. Noszący zaś dewocjonalja poświęcone 
w Ziemi świętej dostępują odpustu zupełnego w uroczystość Pana 
Jezusa, Najświętszej Marji Panny i Świętych Apostołów. Odpustu 
lat 7 i 7 kwadragen dostępują, jeżeli odmówią 5 razy O j c z e  
n a s z ,  5 razy Z d r o w a ś  M a r j o  i 5 C h w a ł a  O j c u  na cześć 
pięciu ran Pana Jezusa.

Adres Komisarjatu Ziemi świętej, oraz 
Redakcja „Głosu Ziemi św.“ :

O. A n a to l P ytlik
w Krakowie, ulica Reformacka Nr. 4.

Posłaniec świętego Antoniego

Wychodzi co miesiąc we Lwowie w klaszto­
rze Braci Mniejszych (OO. Reformatów) ulica 
Janowska 1. 66.

Przewodnik po Ziemi świętej
z roku 1934. w języku polskim do nabycia 
w Komisarjacie Ziemi świętej, Kraków, ul. 
Reformacka 4.

Również w Komisarjacie Ziemi świętej do nabycia

„Nowy Brewjarzyk Tercjarski”.
Za pozwoleniem W ładzy Duchownej i Djecezjalnej.


